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PŁOMIEŃ OBECNOŚCI 


„ZBAWIENIEM NARODU JAM JEST” 
KAZANIE KS. PRAŁ. WŁADYSŁAWA STANISZEWSKIEGO 


UROCZYSTOŚĆ ZAPALENIA 
PŁOMIENIA ROKU ŚWIĘTEGO 
W KOŚCIELE POLSKIM 
W LONDYNIE 


Przemawiając 27 listopada 1946 
r o beatyfikowanych 3 dni przed- 
tem ż9 Męczennikach z czasów po- 
wstania bokserskiego w Chinaca, 
Fapież Pius XII przypomniał, że 
we wszystkich czasach i na wszyst- 
xich miejscach kuii ziemskiej aa- 
wane jest pizez cChyzescijan SWia- 
Qaeciwo Krwi: „martyiium*; jest 
ono powszecnne, nieus.aane, Cno- 


ciuż różne wielorakością ťřorm i 
iozmaitością świadkow. '„Diacze- 
goż więc — pytał Papież mowi 


əz LAK CZĘSto O erze męczenn:KÓw, 
u „rdjacn męczenstwa, jak gdypy 
..«.© UZAAWału SiĘ, Że to ŚwWiadeCcLwu 
1 Cl $ŚWsdadnOWie SĄ WE WsZyŚLu:ci 
czasaca j na wWSzystkicn milej- 
sLat.1/" 1 Odpowiedział: pomimo że 
udawanie SWLaueCLwa przez wyznaw- 
tow uvnńarjstusowyca jest nleustali- 
ne i powszecnne, to jednak hiSiOiia 
iuĘCZeŃSiwa zapisuje raz po raz 
Daiużlej swietiane momenty i Op- 
szerniejsze terytoria objęte prze- 
Szaaowaniem, L£ wyliczył Fapież 
przykładowo w poLząaxu CNAIOLO- 
.ogiczaym i metryczno-poetyckKiuu 
kraje, Ktore w ciągu wieków oOa- 
waty swiadectwo Cnrystusowi i 
„zucały na świat jasny snop ŚWia- 
uła, by „oswiecić tych, Ktorzy Są w 
ciemnosciach j ktorzy MmUyORIielL 
smterci są Spowici i DY KRIOKI iCal 
wieSĆ drogą poKOjU'. OBOK SiaLO- 
zytnego kzymu, obok Wscnodu w 
p.erwszyca wiexacna cnrześcijańst- 
wa, ODOK Innych arajow ŁurOpy i 
całego Świata wymienił Papież Fo.- 
sKę I WĘSTY, 

w dalszym ciągu p.zemówienia 
Fapiez OInowił QA0ałaullie, JaK ias- 
Ka Męczenstwa, Kuura ponad wszy- 
stkie inne łaSki Wytrwaniaąa az do 
szaleTci jest ze strony Boga unavu- 
1O0uuOwdaiuituii CAIEJ Seril iaSK pivu- 
wadazących uuszę Stopniowo uo 
iręCZersKkicgo Końca, a ze strony 
cziowiexa ostatnia Kiejnoiern dtu- 
gIegu tancucna WSpot+pracy z łaską, 

JakKzeż to całe przemówienie Pa- 
pieża — mucatis mutandis — aa 
SIę Zasiosować ao Krajów nazwa- 
uych w oOstatiim Jego Wigilijiiy..l 
przemowieniu Kościołem  Milcze- 
nia! W biegu dziejow KośŚCci0ra — 
roisce przypadło dziś zadanie wy- 
oawan:a Cnrystusowi swiadectwa 
IiĘCZEŃSLWA, klore w oczacn Boga 
i..dtraącycn na nie w Świletie nad- 
piżyroażOLOŚCI i wieczności — jest 
taską nad taskami i chwałą mnie- 
Lrzem.jającą. Prześiadowanym po- 
trzeba pomocy wszecnmocnego Bo- 
ga, by oanieśli tryumf, otrzymali 
wieniec chwały i palmę zwycięst- 
wa. Nam, ktolzy pozostajemy na 
uciiodźstwie, przypadły inne zadau- 
nia do spełnienia, zadanią przewi- 
dziane także planem Boga i za 
ktisrych spełnienie odpowiemy na 
Jego Sąazie. Wśrod tycn zaaań na- 
szym  obowiązśiem jest pomóc 
prześladowanym przez modlitwę i 
uczynki pokutne: o wadze tej po- 
mocy wie każdy, kto zdaje sobie 
sprawę z tego, czym jest Świętych 
Obcowanie. 

Symbolem tej naszej pamięci o 
braciach i siostrach prześladowa- 
nych, a zarazem przypominaniem 
nam o nich jest LAMPA ROKU 
ŚWIĘTEGO, .umieszczona w pol- 
skim kościele w Londynie i oczeku- 
jąca na godzinę, gdy zostanie prze- 
wieziona do kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej na Jasnej Górze, 
przed której podobizną pali się w 
kościele na Devonia Road, 

Lampa Roku Świętego została 
poświęcona i zapalona w Bazylice 


Rok Święty przyciągnął do Wie- 
cznego Miasta około 3 miliony 
wiernych z całego Świata. W uro- 
czystości ogłoszenia dogmatu Wnie- 
DO„<ź.ęcia Najświętszej Marii Pa..- 
ny wzięło udział poł miliona iu- 
azi. Był to Rok Wielkiego Powrotu 
i Przebaczenia i obfitych łask i bło- 
gosławieństw Bożych. Nie przybyli 
w Roku swiętym do Grobu Sw. 
Piotra, bo ım przybyć nie pozwolo- 
no, wierni Canrystusowi i Stolicy 
Apostolskiej z krajów będących 
Lod rządam: komunistycznymi. Na 
widomy i wymowny znak pamięci 
o tych nieszczęśliwych miłościwie 
nam panujący Ojciec Święty Pius 
XII poświęcił i zapaiił u Grobu Św. 
riOlia lampę, która, jak się wyra- 
Ził, symbolizowała uoecność tycn 
Wielkich Nieobecnych. 

Wzruszająca to była uroczystość, 
świaokami jej byli bawiący wow- 
czas w Rzymie pielgrzymi z całego 
swiata 1 bardzo licznie zebrani u- 
<nvazcy tycn wSszysukich OucięcyCn 
va Stoiicy Apostolskiej krajów. 

JeSil 10Zważymy, że wykOo..awcą 
ciej nistoryczaej pamiątki jest nasz 
rouakK, pror. Micnał Pasz,n, że 
MSZĘ Sw, Z tej OkaZji Oapiawił w 
OoGecuosci Ojca Św., w Bazylice Św. 
riowa, Biskup Polski, Opieaun 
«migracji Poiskiej, że lampa ta, 
fo Zamanięciu Roku SWięlego, Z0- 
ZLAŁA—URLIESZCZYMA W KOBOŁEL6— POI 
s&n w Lonaynie, który czasu woj- 
ny uyt jedynym wolnym kościołem 
POISKiiii W Europie i, jak się jeden 
z e©yplomatow polskich wyraził, Ka- 
tearą PUSKI Wailzącej, wlevy Ou- 
czuwać musimy radosc i dumę z 
tego, że jest ona w naszym posla- 
daniu i ze mozemy być jej stroża- 
mi. 

Na tej pięknej marmurowej lam- 
pie wyryte są nazwy wszystkich 
Yc ALAJÓW, W aUJIyCch KALOrnusu 
lie daño LEJ Woas Sum.eNia 1 
religii, aby Mogi w KOKU SWIĘCylu 
OauyC  DIErgIZyi1iKę OO  StoOucy 
UiirŁEŚCIJAnSCcwa. Uuwienczona Ko- 
roną cierziiową z pozłacanego bią- 
zu, inowi ta lampa nam, że zosta- 
ła wykonana, poświęcona i zapa- 
oLa, aby płońąć „Pro Cnrsto' — 
ala Cnrysuusa. Dia Cnirystusa, o 
Ktiorym mowl ŚW. Jan: „Była ŚwiaL- 
łoŚć prawdziwa, która oswieca Każ- 
dego człowieka na ten swiat przy- 
c..Odzącego, Na świecie był a Swiat 
Oył przez Niego stworzony i Świat 
uoO iue poznał. Przyszedł do swojej 
Własnosci a swoi Go nie przyjęli. 
A wszystkim, którzy Go przyjęi 1 
uwierzyii w imię Jego, dał moc, 
apy Się stali synami bożymi: kto- 
izy nie ze krwi, ani z żączy ciała, 
aii tez z woli ludzkiej, ale z Boga 
się narodzi“ (Jan 1. 9 — 13). 


Będzie więc ta iampa miała aia 
nas podwojne znaczenie. Zmuszać 
nas powinna do pamięci o naszycn 
nieszczęsliiwych braciach w Chry- 
stusie, Ktorzy cierpią dla Jego 
Imienia i za Jego Kościół, a więc 
ı za nas; po wtóre będzie nam Syl- 
bolern naszej gorącej wiary w Te- 
go, który jest „Światłością swiata", 
Który „ogień przyszedł rzucić na 
ziemię i czegoż chce, jeno aby za- 
płonąt.' (Łuk. 12. 49), Dziś właśnie 


obchodzimy uroczystość Epifanii 
— Objawienia Pańskiego — tego 
„Lumen ad  revelationen ger- 


tium“ i modlimy się we Mszy ŚW.: 
„„Boże, w dniu dzisiejszym za prze- 


św. Piotra na Watykanie przez 
Następcę Księcia Apostołów 2 grud. 
nia 1950 r., pod koniec Roku Świę- 
tego obchodzonego w Rzymie, a na 
kilka tygodni przed udostępnie- 
niem łask jubileuszowych całemu 
światu. Lampa tą symbolizowała 
„„Wielkich Nieobecnych', jak wy- 
raził się Papież, którym rządy 
państw komunistycznych nie po- 
zwoliły na pielgrzymowanie ad 
limina Apostolorum. Lampa po 
przewiezieniu jej do Londynu zo- 
stała ponownie zapalona przez 
przedstawiciela Głowy Kościoła, 
ks. arcybiskupa Williama God- 
freya, Delegata Apostolskiego w W. 
Brytanii i zarazem przedstawiciela 


NA UROCZYSTOŚCI 


wodem gwiazdy objawiłeś naiv- 
dom jedynego Syna Twojego; sko- 
ro tedy pozaaiismy Ciebie przez 
wiarę, doprowadź nas łaskawie io 
ogiąaania piękna Majestatu Two- 
jego, przez tegoż Pana naszego J2- 
zusa Cnrystusa.'* 

Mówi Pismo Św.: „wszystko, čo 
się narodziło z Boga, zwycięża 
św:at, a to jest zwycięstwo, ktore 
zwycięża: wiara naszą“ (1. Jan, 
5. 4.). 

A jakżeż nam tej wiary potrześża 
w tych naszych wyjątkowych i li- 
storycznych czasach zamętu i prze- 
łomu, Kiedy to od 13 lat gaslie 
przed narodem naszym  jea..0 
swiatło po arugim i oto znajdu.;- 
iny się jak w ciemni i porusza wy 
się jak po omacku, jak w śleg zj 
uliczce. Chwiejemy i uginamy się 
nieraz, tracimy wiarę w siebie. Nit 
daj Boże, by duch nasz „upadł w 
tę próżnię zwątpienia, gdzie świe t- 
ło wszeikie w noc wieczną ślę 
zmienia, gdzie trupem gniją arc!- 
dzieła męstwa, gdzie gruzem lelą 
wiekowe zwycięstwa. '' | 

Ciemne chmury zawisły nid 
światem a zmora ciągłego lęku 1 
niepewności przygniata udręczol 4 
iuazkość. Nie rozswieca tych mrp r- 
Kow ani światło polityki i dypl - 
macji, nie rozdziera tej mgły rot - 
nież swiatło wiedzy i nausi. + 

Zda się, że do naszych czasów 
odnoszą się słowa proroctwa Iza- 
Jasza: „S5pojrzmy na ziemię a 0% 
ciemności ucisku, j światłość za- 
crniła się we mgle jego" (Izaj. ò. 
30). 

„Nogi icn biegną ną złe i spieszą 
się, aby wylały krew niewinną: 
myśli ich to myśli niepożyteczne, 
spustoszenie i skruszenie na śŚcież- 
kach ich. Drogi pokoju nie znali i 
nie masz sądu w krokach ich, 
scieżki ich pokrzywiły się im; Każ- 
dy, Kto po nich chodzi nie zna 
pokoju. Diatego oddalił się sąd oa 
nas 1 nie przyjdzie co nas spra- 
wiediiwość, czekaliśmy Światłości, 
aliścj oto ciemność; jasności, a 
pociemku chodziliśmy; macaliśmy 
sciany jako slepi, a jako bez oczu 
dotykaiiśmy się; potykaliśmy się w 


południe, jako w ciemności i w 
iaroku, jako umarli,..... czekaliśmy 
sąuu, a nie masz go, — zbawienia, 
a oadaliło się od nas“ (Izaj. 59. 
q — 11). 


I jak mówi natchniony autor 
Księgi Mąorości (5. 6): „rak więc 
zbłąaziliśmy z drogi prawdziwej, i 
nie swieciła nam jasność sprawie- 
diiwości i słońce zrozumienia nie 
wzeszło nam.“ 


A dusza ludzka tak do światła 
tęskni i tak tego Światła szuka. 
1024, Prawdą i życiem oraz Swiat- 
łością świata, jak był, tak jest i 
bęazie do końca Chrystus — jed) - 
na Gwiazda Zbawienia, Stał się 
On swiatłością Światą przez cier- 
pienie, przez Mękę Krzyżową, przez 
koronę cierniową. Z jasności nie- 
bieskiej wyciąga się ku ciemno- 
ściom świata tego przebita gwoż- 
dziem krzyża ałoń Chrystusowa. 
Jest ona jedyną pomocną dłonią 
w cierpieniach i mrokach niepew- 
ności dzisiejszego Świata. 

Ta miłościwie do nas wyiągnię- 
ta dłoń przyrzeka nam pomoc, po- 
moc Boga Wszechmocnego. „Bom 
ja Pan, Bog twój, który trzyma rę- 


araso RA | a ROR a Z AZ O A AE E Z EEN 


Stolicy świętej przy prawowitym 


Rządzie Polskim, 

Uroczystość odbyła się w nie- 
dzielę 6 stycznia, w dzień Objawie- 
nia Pańskiego Trzem Królom, a w 
ich osobach całej ludzkości. Po Za- 
paleniu lampy przez Delegata Apo- 
stolskiego Mszę świętą celebrował 
ks. infułat Bronisław Michalski, 
kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. prałat Władysław Staniszewski, 
Na uroczystości reprezentowali 
Państwo Polskie i Naród, Polski 
Prezydent Rzeczypospolitej August 
Zaleski, oraz przedstawiciele rzą- 
du, organizacji politycznych i spo- 
łecznych. 


kę twoją. A mówię tobie: Nie Bój 
się! Ja Ciebie wspomagam” (Izaj. 
41. 13). 


„zbawieniem narodu Jam jest. 
W jakim bądź ucisku do mnie wo- 
łać będą, wysłucham ich i będę ich 
Panem na wieki“ (ps, 77.). 


Jeżeli więc tedy chcemy, by Bóg 
był z namı, to przede wszystkim 
my musimy stanąć wyraźnie po 


-stronie Boga i po Bożemu żyć, 


Nie możemy oddawać się więc 
zwątpieniu jako ten, który ,.nie 
wierzy, by nie mógł wrócić z ciem- 
ności do światła oglącoając się ze- 
wsząd na miecz* (Job. 15.22) i 
przeciwnie, „przywdziejmy zbroję 
swiatła“ (Rzym. 13. 12) i mówmy 
często: 


Kto się w opiekę poda Panu swemu, 
A całym sercem. szczerze ufa jemu. 


śmiele rzec może: mam obrońcę 
Boga, 
Nie przyjdzie na mnie żadna 


straszna trwoga. 

Czekajmy i bądźmy cierpliwi, ale 

w Panu i w Panu się spodziewaj- 
my, 


Nadzieja nasza w Nim jest. 
1 


\ 


„Wybaw nas, Panie, Boże nasz. 


1 sprowauź Spośrod. narodow, aby- 
śmy wysławiali imię Twoje święte 
i calubili się Twoją chwałą, Błogo- 
sławiony Pan Bóg nasz od wieków 
na wieki, I niechaj woła wszystek 
lud: Stań się, stań.“ (ps. 105, 47). 


AMEN. 


SENTIRE CUM ECCLESIA (5) 


Fot. 


W. Bednarski, 


19, Warwick Avenue, London W, 9. 


DELEGAT APOSTOLSKI J. E. KS. ARCYBISKUP W. GODFREY 


zaszczycił 
zapalając 


swą obecnością uroczystość w kościele polskim w Londynie, 
Lampę Roku Świętego i przemawiając 


serdecznie do licznie 


zebranych Polaków, 


MEDIATRIX VIRGO MARIA 


Święto, które przypada 2 lutego, 
jakkolwiek ma swój liturgiczny ty- 
tLuł: Oczyszczenie Matki Bożej, to 
w treści swej wyraża ideę ofiaro- 
wania Dziecięcia Jezus Ojcu Przed- 
wieczaemu przez Matkę Bożą, Dla- 
tego też charakter Święta w jego 
urugim znaczeniu zbliża się do idei 
pośreonictwa i rozdawnictwa łask 
.udziom przez Matkę Bożą. Tej 
aci poswięcę to rozważanie. 

Idea, że Matka Boża jest pośred- 
niczką między Bogiem a ludźmi, 
jaksoiwiek nie jest jeszcze okre- 
siona przez Kosciół dogmatycznie, 
jest prawuą niezwykle frapującą. 
Nalezy ona do tundamentainyc 
założeń całej mariologii czyli teo- 
iogil o Matce Bożej. 

Aby czytelnikowi dać możność 
poaążyć za myślą teologów, wska- 
zę na niektóre pojęcia teologiczne, 
dystynkcje orąz spekulacje, które 
w tej materii toczą się i ukazują 
się na łamach pism i w dziełach 
teologicznych. 

Wśród teologów nie ma nikogo, 
kto by nie uznawał tej prawdy. 
Istnieje jedynie problem, jak na- 


jeży rozumieć pośrednictwo: czy 
w znaczeniu węższym, ogranicza- 
jącym go do rozdzielania łask 


przez Matkę Bożą ludziom, czy też 
w znaczeniu szerszym — aż do 
współdziałania Marii w dziele Od- 
kupienia? 

W całej dyskusji teologicznej 
niektóre elementy są wspólne 
wszystkim, inne są wyznawane w 
większości. Do pierwszych należą 
te, że Maria jest nową Ewą, że sta- 


ła się Pośredniczką między Bogiem 


a ludźmi. Oczywiście to pośrednic- 
two w niczym nie pokrywa się z 
pośrednictwem Chrystusa, który, 
jest jedynym i pierwszorzędnym 
Pośrednikiem między Bogiem a 
ludźmi. Tym niemniej jednak Ma- 
ria uczestniczy w dziele Odkupie- 
nia i to tak, że bez Jej wpływu 
żadna łaska nie dochodzi do ludzi, 

Takie jest zdanie ogólne teolo- 
gów. Powstaje wśród teologów, 
gwoli samego sprecyzowania prob- 
lemu, inna kwestia, czy pośrednic- 
two Marii jest bezpośrednie czy 
pośrednie. I tutaj znowu zdanie 
większości jest, że Matka Boża u- 
czestniczy nie tylko pośrednio, ale 


i bezpośrednio. Jej pośrednictwo 
jest bezpośrednie i nie tylko fizy- 
czne, ale i moraine, ponieważ Ona 
razem z Chrystusem, jako Matka 
Jego, brała udział w cierpieniu pod 
Krzyżem i w zadośćuczynieniu za 
gczechy. 

Gdy mówimy © pośrednictwie, 
urzeba postawić jeszcze jedno za- 
gadnienie, o zasadniczym znacze- 
niu. Matka Boża jest Pośrednicz- 
ką między Bogiem a luaźmi z tej 
racji, ze jest Matką całego rodza- 
ju luazkiego, pomeważ  zroozZiła 
ułowę tejze ludzkości. Ta racja 
jest o tak zasadniczym znaczeniu, 
ze nawet nestorianie, którzy z ra- 
cji swego wystąpienia zwrócili się 
przeciwko Matce Bożej, ten prob- 
„em uznają. 

To, com przedstawił, jest nauką 
wyznawaną przez teologów zacho- 
dnich. W tej tak ważnej kwestii 
chciałem to zagadnienie oświetlić 
jeszcze ze strony teologów hetero- 
aoksyjnych, wschodnicn. 

Jest na Wschodzie sekta nesto- 
rianów, powstała w V wieku, właś- 
nie na tle negacji Macierzyństwa 
Najświętszej Marii Pannie, a więc 
znatury swej herezja ta jest anty- 
mariańska. I dlatego jej świadec- 
cwo na korzyść naszego problemu 
jest bardzo znaczące. W książce 
anonimowej  nestoriańskiej znaj- 
dujemy takie wyrażenia: Jak Ewa 
była przyczyną upadku Adama, 
tak Maria jest teraz przyczyną 
podniesienia Adama. 

świadectwo antynestorjan —mo- 
nofizytów, też heretyków, jest o 
wiele bogatsze niż nestorian. W 
myśl ich teologii Maria występuje 
jako uczestniczka dzieła swego Sy 
na. Ona jest Pośredniczką między 
dwojgiem życia; przez Nią otrzy- 
maliśmy wszystkie dary. W litera- 
turze tej Maria jest wychwalana 
jako nadzieja ludzi, jako Pośred- 
niczka, która znosi przekleństwo, 
wyjednywa łaskę.. 

W liturgii koptyjskiej Maria jest 
wymieniana nie tylko jako Pośre- 
dniczka między Bogiem i stworze- 
niem, ale też jako współdziałająca 
w dziele Odkupienia, . 

W liturgii bizantyjskiej idea po- 
średnictwa Marii jest jeszcze wy- 
raźniej i mocniej podkreślona niż 


nawet w teologii zachodniej i to 
nie tylko w okresie przed odłącze- 
niem się Wschodu od jedności z 
Kościołem katolickim, ale nawet 
po schizmie. 

Przed IX w., w okresie jedności 
u podstaw mariologii bizantyjskiej, 
znajdowała się myśl św. Jana Da- 
masceńskiego. Matka Boża, wed- 
ług niego, współdziała w dziele Od- 
kupienia nie tylko fizycznie, lecz i 
moralnie przez swoje macierzyńst- 
wo. Podstawa naszej ekonomii 
zbawczej, mówił święty, leży w 
połączeniu Bożej Rodzicielki z Sy- 
nem, oraz w koncepcji Marii — no- 
wej Ewy. 

Po zerwaniu jedności z Kościo- 
łem Katolickim ustosunkowanie 
się do problemu naszego u nich 
pozostaje to samo. Marią jest Pa- 
nią, źrodłem i korzeniem ludzkie- 
go uwolnienia. A jeden z pisarzy 
mówi: Chrystus jest przyczyną, 
Maria współprzyczyną świętości i 
dóbr. Ona jest Bożą Pośredniczką 
w naszym zbawieniu, Inny znowu 
pisarz mówi, że Maria jest źród- 
łem łask, które rozdziela; bez Jej 
wpływu nikt do zbawienia dojść 
nie może. Podstawa tego przywile- 
Ju leży w stosunku Matki Bożej do 
Słowa, które z Niej dla siebie ciało 
wzięło. 


Jeżeli dzisiaj, w dobie wielkich 
doświadczeń, jakie na ludzkość 
spadły, szukamy porozumienia się 
ze wszystkimi odłamami odpadłe- 
go chrześcijaństwa i budujemy po- 
mosty, które chcemy przerzucić 
ponad przepaściami podziałów, to 
Matka Boża, do której wszyscy ma- 
my wielki kult, staje się jedną z 
podstawowych i najważniejszych 
więzi. Wprawdzie wschodni prawo- 
sławni zajęli negatywne stanowis- 
ko zarówno do dogmatu Niepoka- 
lanego Poczęcia, jak i Wniebowzię- 
cia, bo nie potrafili jeszcze wyzbyć 
się całkiem bezpodstawnego upo- 
ru i urazu do Kościoła katolickie- 
go. Z drugiej strony jednak widzi- 
my, jak Kościół katolicki ponawia 
wciąż próby pojednania się, wy- 
chodzi jak Chrystus, aby szukać 
zbłąkanych owieczek. 


Ks. M. Wojciechowski 
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Z życia katolickiego 
polskiej emigracji 


Wizytacja ks. biszupa Gawuny 
w Dani. W związku z Wiżjytacją 
KS. psxupa Gawiiny pouajemy, sc 
w Danii ziajduje Się ODECNIE pOnau 
4.000 poiskicn uch0uŹcow, »toryni 
opiekuje SiĘ O. DZYMASZKU, leuta- 
pvorysca. Siądz DiSkKup QGawnna 
OdWIEQZIŁ WSZYSŁKIE WIĘKSZE SKUJDI- 
ska poiskie w (Ciągu KUKU OSlal- 
iica tygodni, Uuciuodzcy  poiscy 
pracują w przemysie ìi rolnictwie 
uunskiin. Dania, posiadająca 5 nil- 
lony 614 tysięcy iuaności, liczy Zza- 
ledwie 22 tys. KkatoiiKOW, OOSŁUB:- 
wanych przez 99 KSIĘZY, Z Kuulyci 
zaleawie 23 jesi pocnoazenia auau- 
sKiego.  MOŚCIOłŁ KaLOLNCKI W Danii 
posiada 30 SZKOł, W KLOLYCN UCZY Się 
1.425 dzieci. hierarchia KOSLIELa 
wydaje cztery CZaSsOpiSiia, w Ly 
jeden tygodluk KAaLO1CKi. W OSLAL- 
nicn atach udaje Się ZauUwazyu 
wzrost iiczby katonukow w Dann, au 
czego przyczynił Się między in- 
nymi napływ ucnouzców poi»x:Ci. 


Doroczny zjazd i zebranie Rad; 
Instytutu Pouskiego Akcji Katoaic- 
kiej. W dniach 19 1 20 stycznia DŁ. 
w swietlicy przy kościele poiskm w 
Lonaynie OaDyłŁ SIĘ doroczny zJaza 
aelegatow 1 QzZiałaczy Akcji harto- 
lichiej Zz terenu zjeonoczonego 
«rolestwa, zakończony statuto- 
wym zebraniem Rady INnsycutu. 
źjazd rozpoczął się W SODOLĘ O 6. 
15.30. Rereraty wygłosui ks. prar. 
w. Cienski, asystent KOSCIEINy la- 
stytutu,i p. Jerzy Dołęga Kowalew- 
SKI, po czym rozwinęła SIĘ 1Nterc- 
sująca dysxRUusja naa osiągn:ĘC!u- 
mi Akcji Katolickiej w terenie. Fo 
zakonczeniu dyskusji OdDYłŁO SIĘ W 
kościele błogosławieństwo NajSW. 
Sakramentem. W niedzielę Mszę 
sw. og. 10 odprawił KS. prał. Cien- 
ski i na tie wydarzeń Z Ziemskiego 
życia Pana Jezusa uwydatunił w 
kazaniu, jaką Winna być OZIata:- 
ność członkow AKCJi KatoncKiej, 
Po śniadaniu odbyty się Obraay 
nad sprawozdaniem Zarządu 1n- 
stytutu i naa. programem ray Na 


rok następny — obraay zak.: yy. 


się, po przerwie obiadowej, o godz. 
5 po południu, po czym nastąpiło 
krotkie organizacyjne zebranie 
nowego Zarząau. 

W czasie trwania zjazdu funkcjo- 
nowało stoisko prasowe „,Veritasu', 


Naczelny kapelan Harcerstwa 
Polskiego. Ordynariusz uchoażcow 
poiskicn, ks. biskup Jozef Gawuna, 
zamianował ks. kanonika A. R. 
Gogolińskiego naczeinym Kapela- 
nem Harcerstwa Polskiego za gra- 
nicą. 


Polską Sodalicja Mariańska. W 
Rzymie powstała Polska Soaalicja 
Marianska, skupiająca w SWw)Ccn 
szeregacn alumnów Papiesxlego 
Koiegium Polskiego. Na pierwszym 
zebraniu ogólnym ukonstytułowały 
się dwie sekcje: mariologiczna, ma- 
jąca na celu głębsze zapoznanie 
członków z życiem i nauką o Matce 
Boskiej oraz bibliotekarsko-kroni- 
karska, mająca za zadanie opieko- 
wanie się biblioteką Kolegium i, w 
miarę możności, wyszukiwanie 
mariańskich „poloniców* w Rzy- 
mie. 


Polski Instytut Historyczny w 
Rzymie. Założony w r. 1945 Polski 
Instytut Historyczny w Rzymie li- 
czy obecnie 30 członków czynnych. 
Celem tego instytutu jest koncen- 
tracja studiów historycznych na 
terenie Rzymu. Poza tym instytut 
pomaga uczonym polskim w poszu- 
kiwaniu źródeł historycznych w ar- 
chiwach rzymskich oraz opiekuje 
się polskimi intelektualistmi. 

Instytut wydał dotychczas kilka 
doskonale opracowanych publika- 
cji naukowych. Organizuje on 
również miesięczne odczyty. Preze. 
sem Instytutu jest ks, prałat Wale- 
rian Meysztowicz, sekretarzem ks. 
Madej z diecezji chicagowskiej. O- 
statnie zebranie Instytutu poświę- 
cone było sprawozdaniu z podróży 
ks. prał., Meysztowicza do Stanów 
Zjednoczonych. 


ALMA MATER 
VILNENSIS 


Prace Społeczności Akademic- 
kiej Uniwersytetu Stefana 
Batorego na obczyźnie 


6/6 
1/6 


Tom 1-szy 
Tom 2-gi 


Cena obu tomów łącznie 10/- 
Przy przesyłce doliczamy 


9 d. porto. 


Do nabycia 


w VERITAS F. P. CENTRE. 
12, Praed Mews, 
London, W. 2. 


MARIA WINOWSKA 


(II) 


TAJEMNICA KOŚCIOŁA” 


Sprauwując jedność / kucharysliu 
Iyin sunuyu Zaszczepia, Wwnachia, pu- 
mnaża miłość: ku Bogu i ku człowie- 
kowi. Oto znak przynależności do 
tluystusa, do kcscioła. Że zaś nakaz 
meskKonczemie przerasl asiły cztowie- 
cze, na tu, by uczynić uu Zudość, nu- 
siny pozwolić Chrystusowi żyć w 
nas i rość. Bez jedności 4 Chryślu- 
seu tie ima prawaziwej miłości ~- 
Bogu 1 biiżniego. 

toteż ci, ktorzy mienią się chrześci- 
janani lecz zaryżem odcinująe SIĘ 
uobrowolnie ou zródueł chrzescijun- 
siwa, sami siebie 1 nas wprowadzają 
w błąd. łulwiej jeszcze Wyrnúówic 
się mułością Bożą; ale imiość bli- 
zmegu Zaukiumać się mie da, jest 
sprawdzianem tamtej. „Jeśliby kto 
rzekł, iż miłuje Boga, a brala swegc 
nienawidził, Klumicą jest. Albowiem 
klo nie miłuje brata swego, którego 
widzi, Boga, którego nie widzi jako 
imoże miłować?’ 

Taka więc cała różnolilość drzewu 
sprowadza się de Jednego korzeniu, 
jokia jest Chrystus, żyjący W Ao- 
scicie, uędący Sum NOSCWIEM. Mocą 
wiary, oarino danej, chwytamy 11e- 
wko te tajeanmeg. Przez Milość 
uie z nas — Wrastany w nią coruz 
gtebiej. Jesl lo aspekt wewnęlrany, 
saistyczny Mosciotu. Pozostaje Jego 
uspektl zewnętrzny, widzialny, Nie- 
rarcliczny, zorganizowany, który 
nieraz sobą przystanią tamten, klo- 
ry inoże W nas budzić mnostwo 
sprzeciwów i zastrzeżeń, stać się 
pawèt źródłem zgorszenia. Jak je 
pogodzić i wyltumaczyć? 


istnieje lania apclogetyka, kloru 


storylikuje, bez zusurzeżeńń wszyst- 
kie przejuwy życiu isościuła, OSUDY, 
zdarzenia, instytucje, meraz Wbrew 
pujoczy WiStSZYLU, historyczny, 
taktom, W epokach naiwnych meto- 
da ta nie byta tak szkodliwa. DZIS, 
przy krytycznym nastawieniu umy- 
słow, meraz gorszy i oudaia. oL- 
trontując z rzeczywistością lell O- 
braz mercalny,ı bez skazy, katolik 
Dquż w dochodzi do wniosku, że 
nauczanie religijne wprowaazio gt 
w błąd, bądź tez potępia kościoł w1- 
uziauny, oUbiegujycy W tylu pun- 
Ktach od nasuwanego inu Ideaiu, 4 
nawel sądzi, że te cienie j SIADOŚCI 
są sprzeczne z islotą Kościoła 1 pod- 
ważujił JEZU iunuument. len Imaksy- 
rmanzin, często. nie zawiulony guyz, 
poczęty z aobrych intencji, kryje w 
istocie stary bukcyl gnoslyki, godzę 
cy w saunę ISICctę jsoscioła 1, Cu WIĘ- 
cej, w samego Chrystusa. 
Albewiem Chrystus lo nie tylko 
Logos, odwieczny, ale Słowo, klore 
siato się ciałem. Wiemy i słyszelsmy 
mejeünckrotnie Z USL św. Pawła, 
is, „On, który był w postaci Bożej, 
nie poczytał sobie zu urapiestwc, że 
był równymi Bogu: ale wyniszczył 
Sulnegu siebie, przyjąwszy postać 
sługi, stuwszy się nu podobieństwo 
ludzi i postawą znaleziony juko czło- 
wiek” (Fil M, 6). | 
Syn Bczy jawi się nam w postaci 
ludzkiej; wieczność obleka się W 
czus, bezmiar w ogruanicZz0uose GIET- 
sną. W jednym i tym samyti kształ- 
cie spolykają się I zespalują dwie 
z gruulu rożne rzeczywistości: nud- 
rzyrodzona, dostępna wierze i przy- 
rodzona w widzialnym człowieczen- 
stwie. Wszakże natura Bcska i ludz- 
ka nie przeciwstawiają się sobie 


- nawzajem w Osobie Słowa, lecz stu- 


mowią jedno, sig jedna dla drugiej. 

Mv. udzie, mamy dostep do Chry- 
atusa Boga tylko przez Jego człowie- 
czeństwc. Historyczne takty Jego 
vcia i Jego śmierci SĄ punktem 
wyjścia i fundametilern całe] dok try - 
Iy chrześcijańskiej. ACT homine 
Christum tendis ad Deum Chr- 
słurn, mówi wspaniale SW. Augu- 
slyn, „przez Chrystusa Człowieka 
dosiegasz Chrystusa Boga .  Czło- 
Wieczeństwo Jego jest prawdziwym 
„sakramienlemi , znakiem widzial- 
ry rzeczywistości niewidzialiej. 
Jeżeli jednak wzrok nasz cielesny 
zawzymuje się wyłącznie na tym, 
cc w Chrystusie widzialne, „my 
stom dostępne i nie dopełniamiy te- 
go obrazu wejrzeniem wiary, może- 
niy łatwo wpaść W zamęt i w zwąłt- 
pienie. Tak stało się Z żydami nie- 
wiernymi Zu CZASOW Chrystusa, któ- 
rzy gorszyli Się Nini i Jego słowami, 
dla których Chrystus był „Kanile- 
niem cbrazy . 

Wystarczy przejrzeć (iwangelię, 
«by odnależć mnóstwo dcwudów 0- 
wego zaśiepienia. Oto człowiek, kto- 
ry je i pije. śmieje się i płacze, prze- 
staje z grzesznikarui I celnikarni l 
cziowiek ten mieni się Synem Boży! 
Więc faryzeusze i uczen; W Piśmie 
rozdzierają szaly: „Skądże lemu tu 
mądrość i cuda? lzaż len nie jest 
syn rzemieślniczy? Izaż Matki Jegc 
nia zowią Maria, a braci Jego Ju- 
kób i Józef, Szymon į Judasz? I sio- 
stry Jego aza nie wszystkie u nas 
są? Skądże teimu to wszystko? (Mat. 
NIII, 54ss.) A zresztą „Możesz cu 
tobregc być z Nazaretu?” 

Niedowiarstwo żydów rosło w 
miarę jak nadzieje doczesne pokła- 
dane w Nim zaczęły się rozwiewać. 
ti przyszedł na Syna Bożego 1m0- 
SD 

*) Pierwszą część art. 
Kościała'' ukazała 
r erze ŻYCIA. 


p-t. „Tajemnica 
się w poprzednim nu- 


ment  ostalecznegc 


! wyniszczenia 
„Cainii lio” 


w strasziwej hañbie 
lrzyża, gdy opuścili Go nawel u- 
czniowie. Dopiero Zimariwychwsla- 
tie otworzy im oczy, w uginu Duchu 
"w, zahurtują się na świadków nie- 
ustiraszonychn. len, który po trzy- 
k é zapart się Chryslusu, stanie się 
ioga, opeka JI Klucznikiem task. 


Ale przygoda pierwszych uczniów 
przed wieiką probą krzyża lqędzie 
odtąd Hem aziejów chrześcijaństwa, 
Słowo Przedwieczne, utajone w Czło- 
wieczeństwie, doznu jakby powtór- 
nego wyniszczenia w 1udzkimi słowie 
swiadkow. Nieomylne światło Duchu 
św. kierujące piórem ewangelistów, 
nie zulawło ich cech indywiaualnych, 
ich swoistego temperamentu, Murek 
t Jan, Mateusz i Łukasz mają swoj 
s:vl, ludzki styl. Słowa Pańskie, 
spiuniętaune jak najwierniej, jednak 
przechcadzą przez pryzmal ich oso- 
bowości. Nie jest to już Dobra No- 
wina w jej „pierwszym znalazku 1 
lryśnięciu źródlanymi i rozkwicie”, 
ak mowi Péguy, „kiedy to po raz 
pierwszy wyszła cieleśnie, wyszia 
docześmie z ust Synu Bożegć'. Nu- 
uka Chrystlusowa zachowała Się W 
swej istocie, ale czur niewysłowio- 
rv pierwszej, bezpośredniej wypo- 
wieazi doznał jakby przyćmienia. 
Powstały lekkie przesunięciu teks- 
tów, powtórzedia, nawet różnice, 
które po wiek wieków  uUoslarczać 
będą, żerowisku racjonalnej krytyce, 
budującej Pismo św, oczyma ciele- 
Ssyrm. Czyż may nad tym ubole- 
wać? Uchowaj Boże! Wszak ,„wy- 
iiszczenie” Słcwu Bożego, zawie- 
rzonego naiwnemu przepowiadaniu 
prostuczków, jest tyiko konsekwen- 
cja wyniszczenia ,„,exinanitio  saime- 
do Słowa, które wstąpiło w cgrani- 
czoność cielesną. 


Syn Boży slał się człowiekiem 
i ludzkimi sposobanu buduje l$c- 
ściół swój. Pycbę naszą zawsze bę- 
dzie zbijać z ucpu pokora Boża, 
ubóstwo Boże, Jego „wymiszczenie”. 
przygoda pierwszych uczniów po- 
wtarza się w każdym pokoleniu: 
chcielibyśiny, żeby Jego Boslwo roz- 
błysłc się w całym iiajeslacie, aby 
królestwo Boże już dziś zujaśniało 
w blasku nieprzyćmionym, Ale wiu- 
rau mówi namn, że właśnie w lej po- 
korze į w tym wyniszczeniu objawiu 
się najzupełniej moc Boża, Chrystus 
nigdzie nie jest bardziej Mróleln, 
niz w korcnie cierniowej i w, płusz- 
czu zelżywości i z trzciną miasło 
berłu w dłoni. 

Bv to pojąć, sami rezum nie wy- 
slarcza, jeśli nie uskrzydluny go 
wiarą! Ona jedna „wypatruje giłębo- 
kości Boże”. Toteż wyniszczenie 
Słowa wcielonego jest i musi być 
do końcu świata kamieniem obrazy 
dlu wielu. Dlatego powiedział Pan: 
„Błogosłuwiony jest, Ntóry Się ze 
niunie nie gorszy” (Mal. XI, 6). 

Jak Bog Człowiek, Kościół Jego 
nie jesl tylko niewidzialną społecz- 
nością duchową, lecz wcieleniem 
Boskiego pierwiastka w dolę ziem- 
ską i człowieczą. Jego istcta nad- 
przyrodzona objawia się nam rów- 
nież „w postaci niewolniczej”. Lecz 
wyniszczenie, cwinaniiio Kościoła 
jest bez porównania głębsze niż wy- 
szczenie Chrystusa i Jego słowa. 
Tłumaczy się to tym prostym fak- 
tem, że Kościół nie jest tylko sä- 
mym Słowem uczłowjeczonym, ale 
jego Ciałem mistycznym; Naszym 
oczom cielesnyni Bóg jawi się mniej 
przejrzyście w tym organiźmie spo- 
lecznymi, niż w osobie Jezusa 7 Na- 
zaretu. 

Co więcej, hie jedna zewnętrzna 
plama, nie jeden cień przysłania 
nara w IKościele Jego świętość istot- 
üa. Chcielibyśmy może brać wprcest 
„ rąk Chrystusa Łaskę zbawienną: 
to jest wielku pokusa protestantów. 
Ale Pan uczy nas, że nie marny don 
dostępu, jeno przez Jego Kościół. 


Jesteśmy więc zdani na pośredniciwc 
księży, ue zawsze wzorowyćh, — 
tinmstgfucy, me zawsze budujących. 


Bywają okresy wielkiego zgorsze- 
nia, gay szatarzami Chrystusowego 
carufsą jednostki niegodne. Ale nu- 
we. poza wielkimi uchybieniami 
przytacza nas i drażni w Kościele 
e, Có moża by nazwać „ciężarem 
Gala’. Pewna sztywność, pewien 
lormadizin, pewna rutyna, Ciy upa- 
ral zewnętrzny, który przysłania 
pijący w głębi nurl możegĆ Życiu. 
wzrok nasz zalrzymuje się nu tych 
pozorach, czasami odwraca się zgor- 
szony. Wspominamy z żalem pierw- 
sze täta cnrześcijunstwa, gdy Dc- 
bra Nowina nie zakrzepła jeszcze W 
sztywnych formułach, nie najeżyła 
się lasem paragrafów. Chcielby 
simy, aby Kosciół pyt inny, bez plam 
i be4 skazy. Nie wiemy, że Inyśląc 
tak jawy się przeciw samemu 
„alofeniu Noscioła, ktorego misją 
iest 'wcielać Chrystusa w grzeszną 
-z irudeni dźwigającą się ludzkość. 
Albowiem IKościot nie jest tylko dla 
awięlych, lecz również, lecz przede 
wszysikiii dla grzeszników, klo- 
rych jak matka dzieckc kalekie, cier- 
pliwie i powoli ku świętości wiedzie, 
Wszak nawet święci ukanonizowani 
nie narodzin się świętymi, lecz kie- 
dys zaczęli iść ku Bogu, nieraz z bar- 
azo daieku. „Isościół, mówi wspa- 
niale Bossuel, lo Chrystus rczpo- 


wszechniany 1 udostępniany W 
przestrzeni I w Czasie. „L'ieglise, 


c'est Jesus Christ, mais Jesus Christ 
repandu et conumuniquć”, Nie masz 
zend tak jałowej i niewdzięcznej, 
ne masz czasu tak wrogiego I roz- 
„roszonego, żeby jednak Debra No- 
wina nie szukała w nich schronie- 
nia, jak pielgrzym spracowauny z 
diog. Jakkolwiek nisko zejdziemy, 
-Jugstus zssąpił jeszcze niżej. 
bralając się z celnikami i rozma- 
wiując z jawnogrzesznicani Juryze- 
uszom wszystkich wieków dał a 
sunzpl do zgorszenia. Nasze Oczy cie- 


lesne dobrze widzą i trafnie — ne- 
uować to byłoby śiniesznością — CU 


w Kościele jest nuganne. W dysku- 
sji z niewierzącymi dość się masłu- 
chamy słu szn ych zarzu- 
low, począwszy od błędów i nieporc- 
zuimień scholastyki, od cienmych 
kart inkwizycji, od tragedii Galileu- 
sza i Joanny d'Arce a kończąc na po- 
ziemie moralnym widu jeditcśtek 
wsad hierarchii i duchowieństwa 
z„dradzających swoimi życiem į przy- 
wiązaniem do dóbr doczesnych ubo- 
giego Jezusa. 


Czyżby broniąc Kościoła nveliby- 
śmy wybielać to, cc szare lub czar- 
e? Nie! Szanujmy świętość prawdy 
w inie Tego. który sam jest Prawdą! 


Ale bardziej starajmy się wniknąć w 


isloię Kościoła, w lajemnicę jego 
adelkości i jego wyniszczenia; exina- 
nitio, Ręce księdzu niegodnegc wciąż 
niają moc nad Ciałem i Krwią Pań- 
ska, dopóki ich nie ubezwładni wer- 
dykt Kościoła. Czyżbyśmy mieli być 
mniej z nim cierpliwi, mniej pokor- 
ni niż Bog-Człowiek? Komunia dana 
ręką świętokradczą może slać się 
punktem wyjściu czyjejś świętości. 
| tak w Kościele bylo zawsze, Grzech 
i świętosc nie są rozdzielone mile- 
dzą, ale na tymi samym polu kąkol 
i pszenica rosną do czasu niwa; 
u tym samym nieraz sercu. Ciało 
rnistyczne Chrystusowe wrasta w 
ciało grzechu, by je przemienić, 
r:zecbrazić. Królestwo Boże jest w 
nas jak feriment błogosławiony i roz- 
rasta się od wewnątrz. Mimo całej 
nędzy ludzkiej, przylłumiającej jego 
promienność, w istocie swej kościół 
est świętością Chrystusa. Bijące w 
nini Źródic łaski ogarnia lądy, Ogar- 
nia- wieki, każdą społkaną, dobrą 
wolę wznosi do rangi uczestnictwa 
w życiu samego Boga. Posiew świę- 
lości, rzucony szczodrze i bez wzglę- 
cu na rodzaj gleby 1 na grezące wa- 
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runki  altnosferyczne („Człowiek 
niektory poszedł siać... '), marnieje 
w prawdzie i przepada na opoce Serc, 
w pośród cierni .,pieczołowania Sw iit- 
la lego”, pod słońcem szatana 
ale Zawsze pewna ilcść ziarna zapa- 
ca wo dobrą ziemię, rośnie łanem 
świętych. fych żywych świadków 
<hrystusa i kościoła, 


— 


Chrystus rozrastająć się w INoście- 
e do peini Ciała mistycznego pod- 
caje się prawom przestrzeni i czasu 
i zdaje się na łaskę swych przedsta- 
Nicieli. Ve wyniszczenie, exiniumilio, 
est prosla konsekwencją owego 
pierwszegu wyniszczenia, gdy Syn 
koga przedwiecznegu „przyjął po- 
s'ać sługi i sum się pomiżył slawszy 
się posłusznym aż do Śmierci: 
a śmierci krzyżowej”. Tceleż gorsząc 
się lvm. ce w Kościele „nazbyt ludz- 
kie (Nietzsche: —  „allzutnensch- 
ich), grzeszymy niejako przeciwko 
logice Wcielenia, popadamy w błąd 
cnostyków i krzewicielr angelizmu. 
Musimy przyjąć INościół takim, ja- 
kim jest, cielesnym 1 duchowym, 
wdzkim i nadludzkim, złceżonym 
nie Iylko ze świętych, ale także, w 
|rzylHaczającej większości, z człon- 
ków grzesznych. Uczmy się pokory 
nd Słowa Wcielonego. I niech nam 
wzrok cielesny nie przysłania oczu 
wiary, pozie skcrupą nieraz rubasz- 


m, starajmy się rozeznać rysy 
„Słodkiej  Oblubienicy | Chrystuso- 
wę” 4/3457 056.16 e «SE 05 0, 


jak go zwie wielka św. Katarzyna 
- jenejska 


Kamienieni węgielnym  chrześci- 
ianstwa jest dogmat Wcielenia, któ- 
ly jedna i utożsamia to, co ludzkie, 
vi, co Bcże, to, ce W czasie, Z tvm 
ce Wieczne, to, co ugraniczone I lo, 
ra meskończore, Tylko w tej per- 
spektywie możemy pcejąć Chryslu- 
sa i Jego Kosciól, Jestfśmy w dro- 
dzenan Mdh waw" eż „ Aa- 
leko cd mety. Wedle sił i dobrej 
woli wspołdziałamy wszyscy „w bu- 
dowaniu Ciała Chrystusowego, aże- 
Lyśmiy się wszyscy zeszli w jedność 
wiary i poznania Syna Bożego, W 
męża doskonałego, w miarę wieku 
„upełności Chrystusowej” (Il. Iv). 
Nasza nadzieja i nasza wiara nie 
obiecują nam wypełnienia tu na mer 
ua. Mc ta m.. Chrześcijaństwo, 
Moregośmy żywą cząsiką, nie jest 
kresem. lecz etapem. Głcsząc już tu 
„teotogię chwały” fałszujelmy rze- 
czywistość człowieczą, rzeczywistość 
Kościoła, prawdę Słowa Wcielone- 
go, zdradzamy te cronig 
krzyża, pod której znakiem 
płyną dzieje i rośnie Ciało mistycz- 
ne BP ZYWO NYSKIE w y- 
przedzamoy dzień oslalecz- 
ny. Musimy przyjąć Chrystusa ta- 
kum. jakim się nam daje, w ubóst- 
wie Człuwieczeństwa, w wyn'szcze- 
niu Krzyża, w pokornym i cichym 
Lształcie Chleba, pod postacią Ixo- 
ścioła. I na cdwrót; odrzucając jed- 
ną z tych form Wcielenia, odcinamy 
sie od Chrystusa. Tu nie można 
wybierać ;hajtezis=herezja), 
musimy brać wszyjstko albo nic. Mie 
wiedzmy, że w tym „„wszystko” wy- 
pełnia się nasz sens człowieczy. 


Chrystus jest tak bardzo cdpowie- 
dzią na odwieczne tęsknoty ludz- 
Lości, że hie ma człowieka, o którym 
bv można rzec. że nigdy go nie szu- 
kał — i nigdy nie znalazł, chocby 
na przeciąg chwili (Boga nie szuka 
cię daremnie, „lu ne me chercherais 
pas si lu ne mwavais trouvé“, mówi 
tegus uc Pascala). Ale wielu nieznau 
nazwy swojej tęsknoty. Nie wiedzą, 
Kogo szukają. Pytają się o bezdroża, 
błądzą — i nawet błędem świadczy 
Prawdzie (wszak i błąd ży je jak 
pasożyt z Prawdy,. Olo ci, którzy 
w głębi własnej duszy, zazdrośnie 
eiosobnionej, szukają swojej tajeni- 
n'ev, swojego imienia. Ale „ciemna 
czeluść” (anave tenebrarum") nie 
odsłoni im swych mrocznych głębin, 
nie zdradzi im swego dna. Razumie- 
ją poniewczasie, że nad swoją, duszą 
nie mają władzy, Że o własnych si- 
łach być sobą nie potrafią. 
| wówczas może, nareszcie, zawołają 
za św. Augustynem: „Dla siebie 
uczyniieś nas, o Panie, i niezaspo- 
kojone jest serce moje, dokąd nie 
spocznie w Tobie, Boże!” 


Olo inni. szukający doskonałego 
braterstwa. prawdziwej wspólnoty. 
Nieomylny Jnstynkt mówi im, że 
są cząstką wielkiej całości. I coż Z 
tego, że samoóżwańcze mity wyzy- 
skują tę tęsknotę, kłamią jedność? 
Ani rasa, ani krew, ani panstwo 
vhostwione, ani klasa nie zaspoko- 
ja ich głodu. Wszystkie łe karylka- 
hery Kościoła świadczą tylko pratt- 
esie natury człowieczej, z istoty swej 
chrześcijańskiej. — Zanmast chleba 
dają im trociny od namiastek 
rośnie głód! Aż przyjdzie chwila, 
gdy pojmą nareszcie, że mit nie 
niednia i że prawdziwej wspólnoty 
szukać należy nie w czymś, ale W 
Kira kto zawarowad do niej 
(rege i Klucz. (zy chcemy, czy nie 
chcemy. czy wierny, czy nie wiemy, 
na. zakrętach wszystkich naszych 
dróg czeka na nas Słowo, które 
stało się Ciałem: nie sobie, 
ale nam. 

Maria Winowska 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


HUMANIZM CHRZESCIJAŃSKI 


W Rzymie ukazała się zbiorowa 
praca „Humanizm i świat chrześci- 
jański"*;, celem jej jest wykaz nie, 
ze Cnrześcijańnstwo jest HuMmauniZz- 
iiem przez duze H. 

Pisząc o tej piacy ‚Osservatore 
Romano“ zamieścił; następujące 
uwagi: Jeżeli chce się rzeczywiście 
zaefinicwać naumanizi1 jako ruc. 
aucaowy, kKrorego poascawą jest 
uznanie wartości własciwych czło- 
wiekowj, trzeba rozróżnić mięazy 
człowiekiem ziemskim,  któ.ego 
przeznaczenie jest ograniczone, a 
tzłowiekiem nieśmiertelnym. kto- 
tego istnienie trwa poza życie cia- 
ła. Humanizm chrzzśeijańsKi nie 
mcże nie interesować się, jakby 
wyłącznie, tym człowiekiem n:e- 
śmiertelnym, protagonistą w wiel- 
kim dramacie Ducha w puszuk.wau- 
niu swego Stwórcy. W pizeciwień- 
stwie do różnych humanizmów 
(nietscheańskiego, marksjstowskie- 
go i egzystencjalistycznego), Które 
mają wspólny bład ograniczan.a 
do tej zieni wyw, ższania przez nie 
człowieka, wznosi się humanizm 
chrześcijański. jedynie godny «cj 
nazwy,. „ponieważ zajmuje się czło- 
w.ekiem pod wszystkimi jego as- 
pektami j to przede wszystkim pod 
tymi, co sa najwznioślejsze i wiuzi 
w nim pielgrzyma (homo viator — 
według pięknego określenią Ga- 
criela Marceia) w pochcdz e do ce- 
iu. który przewyższa wszystko, co 
czysto ziemskie, 

Niektórzy pisarze skłaniający się 
ku pogaństwu zaprzeczyli Cnrze- 
scijaństwu możliwości uważania się 
za humanizm, ponieważ, idąc w 
ślady piewców Starożytności jako 
całkowitej harmonii i piękności. 
widzą w  Carześcijaństwie tylko 
twardą i szarą naukę. która potra- 
fi jedynie zwalczać złe instynkty 
człowieka. że twierdzenie, iż Chrze. 
ścijaństwo jest nieudolne do poj- 
mowania piękna i do stania się 
źródłem piękności, jest czysta ka- 
jiumnią, zostało udowodnione przez 
wielką ilość dzieł sztuki stworzo- 
nych przez artystów  chrześcijań- 
skich i to dzieł wcale nie niższych 
prod względem estetyki a na pew- 
no pod względem głębi myśli wyż- 
szych od najbardziej wychwaia- 
nych dz'eł sztuki pogańskiej. 


Annuario Pontificio 1952. Na- 
stępujące zmiany podaje ostatni 
Rocznik Papieski (Annuario Pon- 
tificio): tość rezydencjalnych sto- 
lic metropolitalnych wzrosła z 262 
na 277, biskupich z 1.074 na 1.111 
tytularnych  metropolij. arcybl- 
skupstw i biskupstw z 846 na 857; 
zmiejszyła się liczba wikariatów 
apostolskich i prefektur apostol- 
skich z powodu zmiany. tych ob- 


szarów misyjnych na normalry 
zarząd diecezjalny: w ten sposób 
obecnie wikariatów apostolskich 


jest 236 zamiast 251, a prefektu: 
126 zamiast 131. W czasie dotych- 
czasowego Pontytfikata obecnego 
Ojca św. zostało utworzonych no- 
wych stolic arcybiszupich i bisku- 
pich 85: 23 wikariaty -apostolskie 
zostały  poJniesione do godnośc: 
arcybiskuostw, a 90 wikariatów. 9 
prefektur i 1 misja do godności bi- 
Skupstw; zostało utworzonych no- 
wych wikariatów apostolskich 86 i 
nowych prefektur apostol. 53. 


Wzowienie działalności anty- 
religijnej w Rosji. Racio londyń- 
szie podało, że z rozpoczęciem Ad- 
wantu w roku zeszłym zostały w 
Rosji wzrowione ataki na religię. 
Przez kilka miesięcy przedtem 
prasa i radio sowieckie ograniczy- 
ły sę Go szerzenia fałszywych wia- 
domości o ekonomicznej i poli- 
tycznej działalności Watykanu. 
Powodem chwilowego zawieszenia 
kampanii antyreligijnej miała być 
chęć ułatwienia zebran'a w róż- 
nych krajach na ziemi jak naj- 
większej ilości podpisów pod zna- 
nym komunistycznym manifestem 
„.Wokoju*. 


Katolicyzm w krajach skandy- 
nawskich. Liga Św. Ansgarego w 
Nowym Jorku ogłosiła dane staty- 
styczne o katolikach w Kkrajacn 
skandynawskich. W Danii jest 
22.000 katolików na 3.614.000 mie- 


szkańców; w Szwecji 18.500 na 
6.986.180; w Norwegii 4.890 na 
2.845.000; w Islandii 500 na 
127.770, w Finlandi;j 1.870 na 


4.052.177. W Danii jest 30 szkół 
katolickich z 1.425 uczniami, w 
czwecji 6 z 300 uczniami; w Nor- 
wegii 10 z 386 uczniami; w Islanc:;i; 
2 z 259 uczniami; w Finlandi: i z 
280 uczniami. 


Propaganda ateizmu w Polsce 
pod pokrywką nauki. Na rynek 
polsk; wypuszczono olbrzymie ilo- 
ści IV tomu prac  fizjo:.oga prof. 
Iwana Pawłowa, Książkę tę wydru- 
kowano w Moskwie w wielu miilo- 
nach egzemplarzy i w kilku języ- 
kach. Zaopatrzono ją odpowiedni- 
mi komentarzami į; przedstawiono 
Pawłowa jako aktyw.stę i pioniera 
komunistycznego materializmu. W 
komentarzach Pawłow przedstawio- 
ny jest jako fizjolog marksizmu, 
który udowadnia, że człowiek nie 
jest niczym innym jak splotem 
nerwów i mięśni, zawieszonych na 
systemie kostnym. Książka jest 
propagandą ateizmu. 
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SPRAWY KRAJOWE 


KOMUNISTYCZNA POLITYKA 
„ZAOPATRZENIA 


Exonomowie Stalina w Warsza- 
wie mają sobie powierzone owa 
podstawowe zaaa.iia. Po pierwsze, 
mająoni sproletaryzo- 
w a c Społeczeństwo poisKie. W 
kiaju nie może istnieć żaden samo- 
dziziny warszcac gospodarczy i ża- 
den człowie«., pracujący .,na swo- 
im“. Wszyscy mają zamienić się 
na pracownikow najemnych w Słu- 
żbie komunistycznego państwa. 
To zadanie wykonywane jest z ca- 
łą bezwgziędnością przez narzuco- 
ny Polsce przez Sowiety i przez nie 
kontrolowany tak zwany „rząd 
warszawski“. Fabryki, warsztavy 
izem.eśinicze, hancel, przedsię0101- 
stwa komunikacyjne, zagrody chło- 
pskie, wolne zawccy. gwałtownie 
„socjaiizuje się“, czyli po prostu 
„cddaje w absolutną zależność od 
komunistycznej administracji. 


Interes Rosji sowieckiej w tego 
rodzaju prolecaryzowaniu Polakuw 
jest oczywisty. Rosja sączi. że 
wszyscy będą jej posłuszul, SKOlO 
przestaną byc Niezaieżni gospuda!- 
czo. w.ęc jej ekonomowie w Wai- 
szawie ze skory wyłażą, aby to za- 
aanie wykonac. Poza częściowo Je- 
szcze wolnymi į staie szykanowa- 
nymi chłopami  sprolecaryzowano 
j- wszystkica. Jednocześnie przez 
sóżne „reformy pieniężne” 1 Zalżą- 
azenia zabrano Społeczeństwu u- 
szczędności. Z wolnych ludzi zo- 
bonv najmitów, czekających z u- 
tęs<nieniem końca mles.ąca, aby 
otrzymać wyznaczoną im głodową 
pensję. Robotnikom zabroniono 
strajkować dla poprawy warunsów 
bytu. a Ze związków zawodowych 
uczyniono naganiaczy do ZwIĘASZE- 
n.a pracy bez oipowiedni:go ZW1ęK- 
szenia zarobku. 

Draigim Zadaniem stal nows£ich 
ckonomow jest eksploata- 
Gyj. a gospodarcza po- 
wieizanych im terenow. Pod obłua- 
uym hasłem rzekomej pomocy tzw. 
„wfeikiego Związku Radzieckiego" 
uprawia się ordynarny rabunek, 
starannie ukrywany przez proja- 
gandę. Rosja sowiecka cyka swym 
sateiitom skromne kredyty w po- 
zbawionych wszelkiej wartości 
międzynarodowej rublach, a naj- 
częściej w towarach j maszynach. 
za Które każe sobie płacić gotowy- 
mi wyrobami. Powstają w ten Spo- 
sb wprawdzie nowe fabryki i J- 
rządzenia, wznoszone w 0-cie CZO- 
ła przez żie opłacanych inżynierów 
i robotników, ale niewiele z produ- 
kowanych -w-tych fabrykach towa- 
rów pozostaje w kraju. 

Apetyty sowieckie rosną w miae 
połykania coraz to większych poła- 
ci swiata i przygotowywania ambit- 
nych planów podboju nowych te- 
reaów. Koreańczyxom, Cnińczy- 
kom i innym narodom kolorowym. 
które podburza się przeciwko świa- 
tu zachodniemu. trzeba pomagac. 
Robi się więc hałas o „pokój“, a 
jednocześnie gromadzi w magazy- 
nach sowieckich środkj wojny. 

Konsekwencje tej obłuunej po.i- 
tyki dały się osca(Nnio mocno od- 
czuc we wszystkicn krajach wscho- 
anijo-europejskich, znajdujących 
się pod okupacją sowiecką. Oa pa- 
ru miesięcy zabrano się z całą bru- 
tainością do moD lzi Z sa..C„).*d 
sroakow żywnościo- 
Sye N. Chłopom nie tylko za- 
brano zooże, nie tylko Zakazano 
ım Spszedawania mięsa poza apa- 
zatemi' Komunistycznego hanau, 
aie równiez przeprowadzono de- 
kretem obowiązek dostaw 
ziemniaków. Wiadomo! W 
Rosji na Korei i w Cninaca ludzie 
muszą jeść, a produkuje się mato. 
gdyż mało jest entuzjastow ao 
zwiększonej pracy w systemie ko- 
munistycznego ucisku. Osławione- 
mu sowieckiemu profesrowi Mı- 
czarinowi nie udało się skrzyżować 
ka.totla z dynią. Na miczurinow- 
skim pó ka doświadczalnym Wszyst- 
1.0 radzi się znakomicie, aie w RO- 
sji sowieckiej na niektórych obsza- 
rach orze się jeszcze sochą. Więc 
póki można zaopatrzyć się na te- 
renach zagrabionych, zabrać i do- 
starczyć do śpichlerzy sowieckich 
ro takich cenach! Ktoś tam póź- 
niej będzie bił czołem przed „„wiel- 
kim Stalinem“ za parę metrów ła- 
skawie wydzielonego z sowieckicn 
magazynów żyta, ziemniaków, cz) 
za parę puszek konserw. 


W Poisce pospolity ten sowiecki 
rabunek uprawia się pod 
nasłem rzekomej „trosi o robotni- 
ków i pracowników“. Dlaczego 
chłopom zabrano zboże i dlaczego 
wyciąga się jeszcze dzisiaj przez 
tzw. „aparat skupu zboża" ostatnie 
korce? Armia komunistycznych 
propagandzistów robi hałas, że to 
rzekomo w „trosce o robotników i 
pracowników w miastach“, Aie w 
miastach — mimo tego rabunku — 
skomunizowane piekarnie nacal pie- 
ką kiepski chleb, którego w wielu 
miejscowościach brak. Na wsi za- 
kazano uboju żywca, obozy kon- 
centracyjne zapełniono tzw. ..spe- 
kuiahtami mięsnymi". Pan Hilary 
Minc musiał niedawno przyznać. 
że na wsj i w miastach istnieją o- 
gromne trudności w zaopatrzeniu 
w” mięso. Ale z ogłoszonego 
niedawno komunikatu o wykona- 
niu Planu Gospodarczego za IV 
kwartał ub. roku wynika, że prze- 
mysł konserwowy pracuje pełną 


parą. Uruchomiono więc drakońską 
akcję zakazu sprzedazy mięsa ze 
wsi do miasta, w miastach n.e ma 
mięsa w jatkach ale konser- 
wy płyną szeroką strugą z no- 
wych fabryk j giną na niezmierzo- 
nych sowieckich  przestrzeniaca. 
Oczywiście, wszystko to również w 
„trosce o robotników i pracowni- 
ków' w poiskich miastach! 


akret o dostawie ziemni a- 
kow propaganda komunistyczna 
motywowała też tą samą troską O 
robotników 1 pracownikow. Rząd 
sowiecki w Warszawie tak bardzo 
troszczy się rzekomo o ten świat 
pracy. ale wszystkie te jego ,„tros- 
xwe“ zarządzenia i dekrety, ani 
rusz jakoś nie poprawiają sytuacji 
aprowizacyjnej w miasticn ani też 
nie polepszają ciężkiej «01 źe płat- 
nyca najmitów w służbie komuni- 
stycznego kapitalizmu. Komuniści 
są jednak niewyczerpani w pomy- 
słaca. Pan Minc nie na darmo 
urodził się w burżujskiej rodzinie 
kapitalistycznej i ma ..kiepsłę* nie 
do pozłoty, Ekonomuje dla Stali- 
na, wyciska z robotników polskich 
znanymi  „kapitalistycznymi' me- 
todami ostatnie poty. a dia popra- 
wienia ich bytu wymyślił Od - 
JEZ a* kY JE ŹnafO pra YZ. Nala 
R o Dost NAC Z%E€ 6-0. 


Te Oddziały Zaopatrzenia Ro- 
botniczego to całkiem Świeży 
wymysł} sowieckich komunistów w 
+o.sce. Powoływane są przy wiel- 
kicn zakładach produkcyjnych. Je- 
den z cierwszyca takich Oadziałów 
powstał już przy Zakładach Samo- 
chodów Ciężarowych w Staracho- 
wicach. Po co się te oddziały powo- 
łuje? Oto mają one — cczywiście 
również .,w trosce o sprawy bytowe 
robotników“ — organizować i Udo- 
skonalać zakładowe punkty żywie- 
nia zbiorowego oraz tworzyć pia- 


cówki usługowe. jak warsztaty 
krawieckie. szewskie, fryzjerskie 
itp. 


Trudno o bardziej wymowny do- 
wód smutnych rezultatów  ośmio- 
letniej sowieckiej polityki gospo- 
darczej na ziemiach polskich, jak 
właśnie powoływanie obecnie tych 
Odcziałów Zaopatrzenia Robotni- 
czego. Upaństwowioro w Polsce i 
sproletaryzowano rzekomo w trosce 
o interesy robotnicze 160.000 skle- 
pów handiowych, 140.000 warszta- 
tów robotniczych, oKoio 20.000 za- 
kładów gastronomicznych, Powoła- 
no na ich miejsce „komunistyczne 
Lrzedsiębiorstwa skupu, sklepy 
soćłdzielni gminnyca, s<lepy miej- 
sziego handlu detalicznego. Po- 
wszachne Domy Towarowe, gasto- 
nomie i stołówki różnego autora- 
mentu! Chłepom zabiera się wszyst- 
ko od zboża do ziemniaków, Wszyst- 
ko w rzekomej „trosce o interesy 
robotnicze"! I oto w tej samej tro- 
sce komuniści powoływać dziś mu- 
szą rowe instytucie „dla organizo- 
wania i usprawnienia żywienia 
zbiorowego“! Po prostu dlatego, że 
muszą coś robić, bo robotnik 
w P o Il s c e. 0 którego się 
tak władze rzekomo troszczą, Nie- 
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W SPRAWIE ARYKUŁU 
0 NAUKACH PRZYRODNICZYCH 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W doskonały artykuł Tadeusza 
świąteckiego ..Nauki przyrodnicze“ 
(ZYCIE Nr ż/238) wkradło siękii-a 
drobny®n niejasności, nieuniknio- 
nych zresztą przy koniecznych — 
wobec rozległości materiału i ram 
artykułu — skrótach, 

W „pierwszy rzędzie twierdzenie, 
jakoby pojęcie takie, jak .,forma, 
przyczyna* w znaczeniu arystote- 
lesowym były „obecnie wyelimino- 
wane z terminologii naukowej“ 
jest słuszne tylko wtedy. jeśli się 
powie .,z terminologii nauk przy: 
rodniczych". W filozofii bowiem 
neo-tomistycznej pojęć tych uży- 
wa Się nadal w ich arystotelesc- 
wym znaczeniu. A filozofia jest 
przecież nie tylko nauką, ale i kró- 
lową nauk! 

Trudno by mi było również po- 
godzić się z twierdzeniem, że „,Nno- 
wocześni uczeni są o wiele ostroż- 
niejsi i skromniejsi w formułowa- 
niu postulatów. wkraczających w 
dziedzinę metafizyki“, 

Frzecież cały bogoburczy mate- 
rializm 19 wieku nie jest niczym 
innym, niż nieostrożnym i zarozu- 
miałym formułowaniem wniosków 
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dojada. Nowa organizacja ma two- 
rzyć również piacówAsi usługowe, 
jak warsztaty krawieckie, szewskie 
itp. W miastacn, po 
zlikwidowaniu wolnego rzemiosła, 
jest i w tym zakresie tak sarno źle, 
jak na wsi, gdzie z wiosną 1951 
r. podjęto podobną akcję tworzenia 
punktow usługowych. 

Będzie więc nowa organizacja i 
nowi urzędnicy z zadaniem trosz- 
czenia się o dolę robotników pol- 
skich, którym mie mia już kto 
przez proletaryzację powszechną — 
naprawiać ubrań i butów. Będzie 
się usprawniać fabryczne stołówki, 
które nie dostaną jednak świniny. 
bo ta wędrować będzie nadal w 
puszkach do Rosji. 

J. R. 


NIEWINNE NIEDYSKRECJE (0) 


„W KLUBIE” U MIKI” 


VI. PROTASZEWICZ — ZARZYCKI 


Andrzej Zarzycki był okrągły jak 
paczek; Ignacy Protaszewicz, row- 
uie małego wzrostu jak Zarzycki, 
był chudy. blady, o smutnym spoj- 
rzeniu szaro-niebieskich oczu. Mó- 
wił flegmatycznie, prawie niedo- 
słyszainie, a to, co mowił, brzmiało 
sentymentalnie, nawet tkliwie, w 
treści zaś było złośliwe. Jadła g0 
grużlica. 

Poznałem go u Przybyszewskich. 
Przyjechał do Warszawy z Mona- 
chium lub z Krakowa, nie pamię- 
tam. Rozpoczął malowanie portre- 
tu pani Przybyszewskiej. Nigdy te- 
go portretu naturalnej wielkości 
nie skończył, bo brakowało pienię- 
dzy na farbę i wkrótce Przybyszew- 
scy wyjechali do Bawarii. A zapo- 
wiadał się ten portret świetnie. 

Pcza tym zrobił dwa małe szkice 
portretowe ołówkiem; dwie głowy, 
panią Ichę profilem, Stachą „trzy 
czwarte*; obydwie prace wyborne 
pod względem czystości i wymow- 
ności linii i znakomicie uchwycone- 
go podobieństwa nie tylko rysów 
twarzy. ale i psychicznego wyrazu 
żyjących 
jakby we śnie (powiedzmy — w ko- 
szmarze). 

Dał również naturainej wielkości 
pastelowy szary szkic głowy pani 
Przybyszewskiej, tylko usta zrobił 
czerwienią. Wydawało mi się to 
dziwaczne, ale było ładne, 


Usta pani Jadwigi nie należały 
do typu'owych pulchnych ust Ma- 
ryni Połanieckiej, z tak wyrażną 


Myj = 


przyjemnością opisanych przez 
ć) Poprzednie fe'.jetony z cyklu „W klu- 
bic u Miki“ ukaza'y się: I. Fischer-Daniłow- 


ski nr 46 (19541), II. Antoni Lange, nr 47 
(1951), III. Żeromski-Srokowski, nr 49 (1951), 
IV. Leśmian-Niemojewski, nr 30 (19541), V. 
Bełcikowski, nr 3 (1952). 


Sienkiewicza. Były to usta pięknie 
wykrojone, ale wąskie į rzadko Się 
uśmiechające. I właśnie te usta. 
najczęściej zaciśnięte i raczej bla- 
de. Protaszewicz dał w kolorze pra- 
wie wiśniowym. Dlatego zapewne 
ten szczegół mnie uderzył. 

Zarzycki į Protaszewicz byii przy- 
jaciółmi. którzy się nie lubili. Cią- 
gnęło się to od szśolnej ławy. U 
Miki witali się kiwnięciem nie tyle 
głowy. ile rzęs i nigdy ze sobą nie 
rozmawiali. Zarzycki unikał nawet 
wzroku  Protaszewicza. Protasze- 
wicz zaś swoimi wielkimi oczami 
kładł się na Zarzyckim niby otwo- 
rami dubeitówki o podniesionych 
kurkach i trwał w tej pozycji nie- 
ruchomo, co Zarzyckiemu nieraz 
psuło jego jowialny tok opowiada- 
nia. A opowiadać lubił i opowiadał 
dobrze, 


Pociągały go najbardziej dwa 
tematy: Chiny i Monte Carlo. Roz- 
wodził się niemal z mlaskaniem 
języka o mądroścj ostatniej cesa- 
rzowej chińskiej, o najtajniejszych 
intrygach dworu pekińskiego, o 
subtelnościach sztuki narodów żół- 
tych albo o swoich wyprawach do 
Monte Carlo. 

Monte Carlo go fascynowało, po- 
w.edziałbym, bajecznie: jak czaro- 
dziejska jaskinia Sezam urzekała 
Ali Babę (czy jego brata?). Oto 
leżą skarby tuż za skałą! Można 
je przejąć na własność, jeżeli się 
odgadnie słowo zaklęcia. Więc opo- 
wiadał o kasynie gry. o typach 
mężczyzn i kobiet, obsiadujących 
ruletę. o figlach kulki. skaczącej po 
numerach, o klekocie grabek kru- 
pierskich. przesuwających pienią- 
dze przegrane i wygrane... Wtem 
spotykał się z oczami cichego Pro- 
taszewicza! Czytał w tych oczach 
wyraźnie; 


REDAKCJI 


filozoficznych z materiału tak da- 
lece fragmentarycznego, że Wszy- 
stkie nieomal na nim oparte teorie 
prysły w krótkim czasie, pod na- 
porem nowych faktów, niby bańki 
mydlane. A że szatan pychy panu- 
je nadal w umysłach wielu uczo- 
nych dzisiejszych, łatwo przekonać 
się o tym, czytając niedawne wy- 
powiedzi uczonych takich. jak 
astronom Fred Hoyl, lub biologo- 
wie Julian Huxley i C. D. Darling- 
ton, 


W zdaniu wreszcie, że postulaty 
geometrii greckiej są dziś „ogólnie 
przyjęte“ i „równie prawdziwe... 
jak w czasach starożytnych“ wy- 
powiedział autor twierdzenie, któ- 
rego na pewno nie miał na myśli. 
Chciał on zapewne powiedzieć, i 
słusznie, że geometria euklidesowa 
jest dziś najpowszechniej stosowa- 
nym typem geometrii. Po pracach 
jednak Riemana, Łobaczewskiego, 
a zwłaszcza Hilberta, nie można 
twierdzić, jakoby od czasów Eukli- 
desa .nie zdołano uczynić żadnego 
postępu w tej dziedzinie“, ani by 
geometrią euklidesowa była geo- 
metrią jedyną, skoro wiemy dosko- 
nale, że jest ona tylko jednym z 
bardzo wielu możliwych typów geo- 
metrji. A w wyniku prac szkoły lo- 
gistycznej (w której tak wybitną 
rolę odegrali uczeni polscy z Leś- 
niewskim, Łukasiewiczem i o. Bo- 
cheńskim na czele) wiemy dosko- 
nale, że twierdzenie, iż jakiś sy- 
stem geometriji „jest prawdziwy", 
w ogóle nie ma sensu. Nawet gdyby 
określenie „prawdziwości“ ogran!- 
czyć do wąskiego i w ogólnych 
celach nauki geometrii raczej dru- 
gorzędnego znaczenia większej do- 
godności przy opisie zjawisk fi- 
zycznych, to nawet i wtedy .praw- 
dziwość* geometrii euklidesowej 
byłaby mocno ograniczona, skoro 
przy większym zgłębianiuy tych zja- 
wisk (teoria względności) stosować 
należy właśnie geometrię nieeukli- 
desową. 


Powyższe uzupełnienia raczej, 
niż sprostowania, w niczym oczy- 
wiście nie ujmują wartości pracy 
T. świąteckiego, napisanej ze swa- 
dą i głęboką znajomością rzeczy, 
pracy, na której ciąg dalszy cze- 
kam z prawdziwą niecjerpliwością. 

Proszę przyjąć, Szanowny Panie 
Redaktorze, wyrazy głębokiego 
szacunku. 


T. Felsztyn 


— Obiizujesz się, łyku, na widok 
gotówki, której nigdy nie dosta- 
niesz! 

Tak wymowny wzrok nie mógł 
nie ostudzić  najgoręcej płynącej 
narracji. Zmarszczywszy rzaoxie 
brwi Zarzycki zapalał papierosa. 
Drżały mu palce. 

Miał Protaszewicz za złe malut- 
kiemu Zarzyckiemu jego „obrot. 
ność" życiową. Sam nie umiał się 
starać o zamówienia na maiowanie 
portretów czy na robienie ilustra- 
cji do czasopism, przy czym uwa- 
żał Zarzyckiego za kiepskiego ar- 
tystę. Kiedyś mi powiedział swoim 
tkliwym. obolałym głosem, że Za- 
rzycki umie rysować tylko prosty- 
mi kreskami. 

— Nie potrafi ciągnąć iinii. Kan- 
ty i kanty! Niech pan rzuci okiem 
na pański portrecik w „Książnicy“. 
Same kanciaste kreski! Gdzie tu 
życie? To jest drut kolczasty, nie 
wyobrażenie żywej istoty! 

(Mowa o zamówionej przez Ste- 
fana Sierzputowskiego mojej po- 
dobiżnie do tomiku pt. „Uczta Bal- 
tazara"). 


Kto by jednak sądził z powiedzia 
nego przed chwilą. że Ignacy Pro- 
taszewicz był kąsliwym zawistni- 
kiem, przyczajonym w cieniu, ten 
by się bardzo mylił. Z braku sił fi- 
zycznych wypowiadał się nie głoś- 
no, a w rzekomej jego zawiści 
dżwięczało najdowcipniejsze poczu- 
cie humoru. Nie był zły ani okrut- 
ny albo raczej był okrutny niewin- 
nie, przez samą zdolność obserwa- 
cji. Bystry i bezstronny obserwator 
wydaje się nam okrutny, bo wy- 
chowawcy uczą nas od dziecka nie 
rzeczywistej natury człowieka, ale 
ideału, jaki dwónóg ludzki stano- 
wić powinien, 

Ale nie o to w tej chwili chodzi. 
Pragnę jedynie powiedzieć, że Pro- 
taszewicz był dowcipnym obserwa- 
torem, dającym nieraz w Słowie u- 
pust swemu humorowi. Zresztą nie 
tylko w słowie. Robił bowiem ko- 
lorowe karykatury. Robił je prze. 
ważnie pastelem. Te karykatury 
można by nazwać nietaktownymi 
portretami. 


PO ŁEPKACH 


SPADEK PO GAWĘDZIE 


Narodowym polskim rodzajem 
literackim, ulubioną formą wypo- 
wiadania się pisarzy była przez 
długie wieki gawęda. Nawet poe- 
zja, triumfująca w XIX stuleciu, 
nie zdołała przyćmić blasku gawę- 
dy. Na okres romantyzmu przypa- 
da równoczesny rozkwit gawędy 
szlacheckiej, zarówno w prozie, jak 
w poezji. Gawędami są nie tylko 
„„Mohort' czy „Urodzony Jan Dę- 
boróg', ale nawet w pewnym stop- 
niu i „Pan Tadeusz“  - „historia 
szlachecka'. 


Cios pozornie śmiertelny zadała 
gawędzie dopiero powieść, a SZcze- 


gólnie jej odmiana . romansu - 
rzeki“. Wybitni gawędziarze na- 
szych czasów, a więc Melchior 


Wańkowicz i Witold Gombrowicz 
swoją wyraźną odrębnością na tle 
współczesnego piśmiennictwa. 
wprost anachronizmem, zdają się 
potwierdzać zmierzch narodowego 
rodzaju pisarskiego. Ich twórczość 
przypomina nagłe blaski dogasają- 
cej lampy. 


Gawęda ustąp:ła jednak tylko z 
literatnry. Rozpanoszyła się nato- 
miast w życiu. Zeszła ze Śświeczni- 
ka sztuki, a weszła w krew narodu. 
Polacy są urodzonymi  gawędzia- 
rzami i uwielbiaią gawędz'arstwo. 


Gawędziarstwo oznacza lubowa- 
nie się w barwnym i rozlewnym 
opowiadaniu rzeczy wesołych, na 
traktowaniu wszystkich spraw i 
problemów życia powierzchownie, 
lekko i pogodnie, na faworyzowa- 
niu wreszcie zmyślenia i fantazji 
przy niechęci do surowej prawdy. 
W piśmiennictwie polskim ze świe- 
cą trzeba szukać pasji prawdy w 
labiryncie ozdobnego gadulstwa. 
Kult zwřęzłości nigdy nie cecho- 
wał Polaków ani w życiu ani w li- 
teraturze. Tylko bardzo wybitne 
umysły. jak-Herakliusz Lubomir- 
ski („Salomon polski“). Aleksan- 
der Fredro. Mickiewicz i Słowacki 
rozumieli piękno aforyzmu i krót- 
kiej myśli. Myśleć trzeba było mieć 
w Polsce odwagę. Za tę odwagę 
wybito medal Konarskiemu. Na 
dobre myśląca literatura zaczyna 
się chyba dopiero od, Aleksandra 
Świętochowskiego — „Posła Praw- 
dy“. 

Styl dawnej naszej literatury za- 
chował się w życiu powszednim. 
Zamiłowanie do bałagulstwa, plot- 
ki i anegdoty jest pospólną polską 
cechą. Ludzie obdarzeni zdolnością 
mielenia językiem i pamięcią do- 
wcipów są rozrywani. Doświadczo- 
ny człowiek to taki. co potrafi na 
każdą okoliczność przytoczyć odpo- 
wiednią przygodę z własnego życia. 
Mądry to taki, co sypie anegdota- 
mi jak z rękawa. Prawda jest w 
mniejszej u nas cenie, niż gładki 
frazes. Więcej — styl życia wielu 
Polaków jest anegdotyczny. Jest 
to mianowicie ustawiczne polowa- 
nie na przygody, życie od przygo- 
dy do przygody. niechęć do życio- 
wego ustatkowania się. 


Bohaterami naszymi na codzień 
są awanturnicy. Imponują nam 
jeszcze po dziś dzień szramy po 
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Bo czymże innym jest karykatu- 
ra, jeżeli nie mówieniem modelowi 
słów prawdy o jego charakterze i 
umysłowości?! A mówienie komuś 
„Słow prawdy“ jest towarzyską nie- 
przyzwoitością. Portret jest praw- 
dą grzeczną, karykatura jest pra- 
wdą z zaakcentowaniem  wstydli- 
wych cech charakteru. Dlatego lu- 
dzie ambitni tak łatwo się obraża- 
ją na Karykaturzystę. Zwłaszcza 
na karykaturzystę, posiadającego 
sens of humour, bo wówczas ,,por- 
tretowe „słowa prawdy“ nasycone 
są szyderczą wesołością, 

Andrzej Niemojewski pewnego 
wieczora w „Klubie Miki“ zastaw- 
szy na ścianie swoją karykaturę, 
zrobioną przez  Protaszewicza, 
zbladł, zawrócił i wyszedł. Nie by- 
ło rady! Naśmiawszy się i nauśmie- 
chawszy musieliśmy ją usunąć, na 
co się „sentymentalnie'* zgodził 
jej twórca. 

Protaszewicz „zportretował* Nie- 
mojewskiego jako biskupa w infule 
i z pastorałem w ręku (popiersie 
naturalnej wielkości). Był to okres, 
kiedy pana Andrzeja nazywano 
„osobistym wrogiem Pana Boga“. 
Protaszewicz z bezbrzeżną ironią 
pokazał go we wspaniałym stroju 
kapłańskim, ze znakomicie odda- 
nym uśmiechem własnym modela 
plus wyraz obłudy w mięśniach 
twarzy i w błysku oczów. Obraz był 
zabójczą krytyką  ateuszowskiej 
działalności redaktora „Myśli Nie- 
podległej”. 


Wszyscy uznaliśmy ten pastel za 
arcydzieło. Nabył rzecz Marian 
Zbrowski, poeta z rzadka. drukują- 
cy swoje utwory, późniejszy prezes 
sądu apelacyjnego we Lwowie. (Był 
niezwykle podobny do popularnych 
portretów Kościuszki). 

Pewnego wieczora na klubowej 
ścianie u Miki zawisnął portret 
Zarzyckiego, Oczywiście, znów ka- 
rykatura. Tylko głowa i to od tyłu. 
Głowa kompletnie łysa. Głowę tę 
ujął Protaszewicz jako różowy ba- 
lonik dziecięcy na sznurku. Gra- 
natowe niebo i ten balonik! Więcej 
nic! Balonik miał pośrodku ledwie 
zaznaczoną fałdę, dzielącą ją dys- 


pojedynkach i blizny po kuflach, 
zabobonny szacunek otacza hula- 
ków i pijanice. Zbójnicy, nasi lą- 
dowi korsarze, są umiłowanym te- 
matem pieśni gminnej. A małoż to 
ballad. śpiewa się po podwórkach 
o sławnych bandytach? Życie bez 
przygód jest u nas w powszechnej 
pogardzie. Przygody owe polegają 
zresztą głównie na bujnej wyobra- 
źni, na koloryzowaniu błahych wy- 
darzeń. na podszywaniu się poj 
cudze czyny. Iluż to urojonych 
bohaterów przysporzyły nam fron- 
ty wojenne, a zwłaszcza walka 
podziemna w Kraju! 


Anegdota jest wnuczką gawę_y. 
żadna argumentacja nie przema- 
wia do nas silniej od anegdoty. 
Najbardziej wymyślone sposoby 
podtrzymywania „morale“ walczą- 
cych oddziałów były zawsze na 
frontach przyjmowane z drwinka- 
mi j wzruszeniem ramion. Za to 
niec mocniej nie syciło dumy pols- 
kiej od takiej 'np. anegdoty: ,,Po- 
dobnież Hitler miał powiedzieć 
do Goeringa: daj mi 2 Polski Kor- 
pus, a w miesiąc będę we Włady- 
wostoku!* Kij ma oczywiście dwa 
końce, tedy też i upodobanie w 
anegdocie ma swój biegun ujem- 
ny. Jest nim przejmowanie się po- 
głoską i plotką, nieumiejętność 
przebierania ziarna od plewy, co 
jest klasyczną cechą gawędy. 


W naszym piśmiennictwie współ- 
czesnym miejsce regularnej ga- 
wędy zajęła anegdota. Felieto- 
nistyka polska stawia bardzo rzad- 
ko probiemy i wyjątkowo pobu- 
aza do myslenia. Są to natomiast 
albo surmy patriotyczne albo kaska- 
ay paradossów, roje kalamburów, 
mgławice dowcipow jį anegdoty, 
anegdoty! Zełgane niemal do- 
szczętnie, ale zato zabawne. Aneg- 
dotą nie gardzą politycy, a nawet 
publicyści katoliccy od czasu tu 
czasu z ploteczki strugają fakty. 
życiorysy wieikich naszych. to 
zbiory anegdot. Cóż przeciętny Po- 
lak wie o legendarnym Wieniawie? 
Kilka raczej tłustych opowiaste 1. 
Przykłady takie możnaby mnożyć 
bez liku. 


Jakiej to estymy zażywają nasi 
pięknie pisujący łgarze, blagierzy i 
ignoranci! Ileż wkoło nich kadzi- 
dła, jakie potoki komplementów: 
a jaki cięty, a jaki uroczy, a jaki 
bezpośredni! Niewyparzony język 
— oto sztuka. Tak samo w krytyce 
literackiej facecje zastępują oceny. 
opowieści o osobistych zażyłościacn 
— sądy. 


Ileż to szkód wyrządzijo katoli- 
cyzmowi polskiemu aneglot.t: 
traktowanie religii! Możnaby na 
ten temat napisać całe studium. 


Anegdota posiada oczywiście swój 
urok, zwłaszcza w fikcji literackiej. 
Nie może jednak zastąpić wszyst- 
kiego. Kult anegdoty niezmiernie 
rozdęty zastępuje bowiem myśle- 
nie. Poszukiwanie przygód jest o- 
szukiwaniem woli. zaś zamiłowanie 
w anegdocie jest ucieczką od praw- 
dy. 


J. B. 


kretnje na dwie półokrągłości, z 
boku zaś dostrzegało się szpic czar- 
nego wąsika, Wszystko to razem 
stanowiło uderzająco podobny por- 
tret Zzarzyckiego. 


Zarzycki nie opuścił „klubu“ uj- 
rzawszy się tak skonterfektowa- 
nym, ale spochmurniał, zapalił pa- 
pierosa i rzekł do Protaszewicza: 


= Uważam to za świństwo i nad- 
używanie phaw  kahykaturzysty. 
Ignasiu, bahdzo cię phoszę, zabierz 
to do phacowni. 


Obolałym głosem, tkliwie uśmie- 
chnięty, odrzekł Protaszewicz: 

— Poznałeś się? 

— Mój dhogi, ja cię phoszę, Zza- 
bierz to do siebie! 


— Wstydzisz się swego wyglądu? 

— Ignasiu, nie lubię łatwych 
dowcipów! 

— Jeżeli cj na tym zależy, mogę 
portret zabrać, ale jeszcze nie dzi- 
siaj i pod jednym warunkiem. Za- 
płacisz czarną kawę. 


— Dobrze! I dzisiaj, i jutho! Tyl- 
ko zabierz! 


Nie pamiętam, kto kupił „Zarzyc- 
kiego“. Może znów Zbrowski. któ- 
ry się zachwycał Protaszewiczem i 
zbierał jego „portrety“, czy Słoń- 
ski, który również miał kilka jego 
Karykatur, między innymi i wcześ- 


avans, 


Podczas pierwszej wojny świato- 
wej Protaszewicz znalazł się w Mo- 
skwie. „Portretował* wiele osób, 
między jnnymi Aleksandra Lednic- 
kiego, Józefa Everta (późniejszego 
senatora i współzałożyciela znanej 
firmy księgarskiej), Władka Ever- 
ta. poetę, jako Cezara, panią Kiew- 
narską. redaktora Fryzego, red. 
Ehrenburga.. 


Zapadł na zapalenie ślepej kiszki, 
Operacja się udała. ale gruźlica za- 
częła robić Szybkie postępy i w kil- 
ka miesięcy umarł. 

Nieco później umarł Zarzycki. 


Nie zdążył rozbić banku w Monte 
Carlo. 


Wacław Grubiński 
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 


JAKIE CECHY CHARAKTERU LUDZKIEGO 


UWAŻAM ZA NAJBARDZIEJ DESTRUKCYJNE W ŻYCIU SPOŁECZNYM? 


Życie społeczne tworzą jednostki 
wiążąc się w większe lub mniejsze 
zespoły: rodzinę, organizację, na- 
ród i grupy narodów. Diatego też 
miarą wartości jednostki mierzyć 
trzeba wartość zespołów, które z 
tych jednostek się tworzą. 

Epoka, w której żyjemy, nasuwa 
poa tym względem wiele smutnych 
relieksji. Przy ogromnym rozbvu- 
dowaniu materialnym życia, 
zmniejszeniu świata dzięki zdoby- 
czom technicznym, wartość mo- 
ralna jednostek tworzącycn ten 
świat nabiera coraz większej wagi. 
Swiat staje się po prostu bezbronny 
wobec luazi, «torzy skupiają w 
swych rękacn władzę i Śroaki tech- 
niczne. Diatego tez dzisiaj, bar- 
aziej niż kiedykolwiek w dziejaci, 
ważną jest sprawą, co reprezentuje 
pod względem moralnym i społecz- 
nym jeanostka posiadająca magicz- 
ną formułę ucznia czarnoksięSszie- 
go. 

Chciałabym tu rozważyć najbar- 
dziej ei.ementarne cechy charakte- 
ru judzkiego, Które oddziaęywują 
destrukcyjnie na życie społeczne 
na każdym szczeblu. 

Jakież są te najbardziej niszczą - 
ce sity w SpoOłeczenstiwie ludzkim? 

Czy egoizm? 

Nie sąazę. Egoizm, zdrowy ego- 
izm iezy u poascaw Kkazuego bytu. 
Hgoizm + to luSLynkt samozatno- 
wawczy, bez ktorego nie moze 1st- 
njec jeanostxa anı narud. 4arowy 
egoizın ocema Wartosci trainie 1 
nie poświęca spraw ważnycn ula 
mniej waznycn. Mauiriotyzm jest w 
ooecuym Stanie wspołzycia naro- 
dow własnie rozszerzonym zaro- 
wym egoizmem. byc moze, Ze po 
wieiu jeszcze niszczącycn wojnacn 
wSpotzycie narodow aoOjdzie ao te- 
go stawum, kieay Ow zdrowy ego- 
izm naroaowy nie bęazie już po- 
vwzebny. Dziś, w epoce, Kiedy Siła 
idzie przed prawem, bardziej 1mo- 
że niż kieaykoiwiek w historn ludz- 
KOSCI — jest konieczny. 


U starych, zdegenerowanych na- 
roaow naa tym zdrowym zbioro- 
wym egoizmem bierze gorę egoizm 
jeanostki. własną wygodę i aosta- 
tex, sposój 1 rzekome bezpieczen- 
StWO Stawia SIĘ wyzej Od Nnaroao- 
wego bezpieczeństwa  zatracając 
w ten Sposob instynkt samozacno- 
wawczy 1 ginąc nieodmiennie, 

Czy cnciwość? 

l tego nie sądzę. Cnciwosc jako 
taka, caciwośc w stanie czystym — 
jest zjawiskiem aoOśc rzaako aZisiaj 
spotykanym. Mało jest uZiS ,„onąp- 
cow” czy „(Grandetow' gromadzą - 
cycn auvorą aoczesue po tu, duy 
cieszyć Się w Samotności z ich po- 
siaaania. 


Okrucieństwo? 


Tutaj może wywołam liczne pro- 
testy mowiąc, że okrucieństwo nie 
leży w naturze wspołczesnego czło- 
wieka. Ma na to zbyt słabe nerwy. 


'— A obozy koncentracyjne, a Ko- 

mory gazowe, łagry, „aoprosy' i 
katownie Gestapo?  — zawotają 
Czyteinicy. I bęwą mieii słuszność, 
ale tylko połowiczną. 

Tak, to wszystko było i jest je- 
szcze dzisiaj za żelazną kurtyną. 
Ale żeby stworzyć te miejsca udrę- 
czeń — ilez trzeba było pracy? 
Trzebą było zabić w Człowieku 
zdrową radość życia. Trzeba było 
tresować ludzj do okrucieństwa. 
„Wir werden gezuechtet' (jesteś- 
my hodowani) — rzekł do mnie raz 
Stary Niemiec, gdy rozmowa ze- 
szła na te sprawy. Trzeba było za- 
razić cały naród obłędem Hitlera 
i jego zdegenerowanej kliki, I tu 
były głosy protestu. Goebbels w 
czasie wojny, jako minister propa- 
gandy, zasypywany był listami 
obwateli niemieckich, którzy pro- 
testowali przeciw metodom stoso- 
wanym wobec Kościoła katolickie- 
go i żydów. 

A Hitler — to uosobienie bestial- 
stwa w oczach całego świata! 


Niedouczony maniak, który bez 
znajomości historii, socjologii, eko- 
nomii — stworzył sobie własną hi- 
storiozofię. Dziwne jest nie to, że 
taki człowiek istniał, bo w historii 
więcej spotykamy obłąkanych de- 
magogów i reformatorów, — ale 
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fakt, że dla swoich prostackich 1 
potwornych idei j programu zdobyć 
mógł większość społeczeństwa nie- 


mieckiego, że zdobył prawie całą 
młodzież. 

Winić tu należy  wyjałowienie 
ducnowe narodu niemieckiego 


przez racjonalizm, mater.alistycz- 
ny sposob myślenia i ducha prus- 
kiego, który zrodził się Z kilku Kro- 
pel krzyżackiej krwi a rozrósł pu- 
tężnie na pożywce fryderycjańskie- 
go „drillu'*) 

Wróćmy jednak do Hitiera jako 
człowieka prywatnego. — Nie jadał 
mięsa, żywił się wyłącznie owoca- 
m! 1 jarzynami, a w swojej Reichs- 
sanZziei hodował wiewiorkę, która 
z jego rąk brała orzecny i smakoły- 
Ki. istna sielanka! 

Hitler nie chciał oglądać zdjęć 
z  boinoardowanych miast nie- 
mieckich, nie chciał słuchać spra- 


wozdań ©  Skutkachn alianckich 
bombardowań. Nerwy jego nie 
wytrzymywały. 

I tutaj właśnie leży  niebezpie- 
czeństwo sroaków  technicznycn 
ktore pozwalają na niszczenie oui- 


brzymica iiości luazi bez aktywne- 
go wspołaziałania, bez oglądania 
SKULKOW na własne Oczy. 


Gdyby człowiek sam musiał wy - 
konywać te wszystkie okropności =- 
nerwy oamowiłyby posłuszeństwa i 
zbroaunie nie zostałyby wykonane. 
Natomiast, kiedy można wydać 
rozkaz nie działając samemu — i 
nie myśleć o skutkacn, odgrodzić 
się od nich bezmyślnością wów- 
czas zbrodnie są bardzo łatwe do 
spełnienia. 


A ludzie, wykonawcy rozkazów — 
zawołą z oburzeniem Czytelnik — 
A cała niezliczona rzesza oprawców 
uestapo0?1... 


Słusznie. Ale człowiek w systemie 
totalitarnym przestaje być czło- 
wiekiem. Jest maszyną do wykony- 
wania rozkazów — i to maszyną 
tragiczną, która ma nerwy i myśli. 

Nerwy  wzdrygają się najpierw 
na wykonywane zbrodnie a dusza 
ludzka zamiera z przerażenia. Ale 
człowiek-niewolnik mówi sobie: 
„Taki jest rozkaz, a ci, u góry, wie- 
dzą iepiej'. Potem nerwy tępieją 
a duszą zostaje porażona w samyn 
swym rdzeniu: w poczuciu między- 


ludzkiego braterstwa.  Stępione 
nerwy szukają coraz mocniejszej 
podniety, zdradzone człowieczeń - 


stwo nienawidzi swych ofiar, tym 
bardziej nienawioczi, im większych 
dopuszcza się na nich okrucieństw. 
Winę za swoje zwyrodnienie psy- 
chiczne przerzuca dziwnym riko- 
szefem nie na tych, którzy wydali 
rozkaz mordowania, lecz na bez- 
bronne ofiary za to właśnie, że Są, 
bo gdyby ich nie było — to wszyst- 
kie okrucieństwa nie byłyby po- 
trzebne. I w obłędzie — bo jest to 
stan patologiczny — morduje, żeby 
raz z tym skończyć, żeby już tego 
nie było więcej... żeby się wyzwo- 
EZ 


Następnie rodzi się chciwość. 
(„Skoro do tego doszło, to niech ja 
chociaż coś z tego mam!*) Opraw- 
ca grabi ofiary przed zamordowa- 
niem i skrzętnie gromadzi łupy. 


Budzi się poczucie władzy. Mały 
rzemieślnik, urzędnik, chłop, z 
którym przed wojną nikt się nie 
liczył, teraz stał się panem życia 
setek tysięcy ludzi. To upaja. 


Wtłoczone w podświadomość 
szczątki chrześcijaństwa  kołaczą 

*) W czasie mej pracy w warsztacie na- 
praw samochodowych, zarekwirowanym przez 
władze wojskowe. zdarzało mi się rozmawiać 
z żołnierzami niemieckimi. Bardzo były wy- 
raźne różnice w sposobie myślenia Niemców 
z zachodu j Prusaków. Niemcy zachodni mó- 
wili dość szczerze (kiedy znajdowali się sam 
na sam z Polakami, nigdy w obecności 
drugiego Niemca). Byli oni przerażeni bar- 
barzyństwami hitlerowskimi, walką z reli- 
gią, likwidacją Żydów. Natomiast pewien 
Prusak zapewniał mnie w styczniu 1942 r., 
hiedy naczelne dowództwo objął po Brau- 
chitschu Hitler: „w maju będę z powrotem 
w domu. Z% wojr.ą będzie koniec. Führer da 
sobie z Rosją radę. Jeden się taki urodził 
— 4 nam go Pan Bóg dal!..'* Inny Prusak 
zapewniał mnie, że w kolejnych kampaniach 
nauczył się polskiego, francuskiego i rosyj- 
skiego języka. A bardzo już niedługo nauczy 
się i angielskiego!.. Na moją uprzejmą u- 
wagę. że woira z Rosją jest jednak ciężka, 
odpowiedział chełpliwie: „A cóż to -- zaw- 
sz. mamy chodzić na spacer?!...'' 


2 Y 
czasem do duszy napawając ją 
przerażeniem. Powstaje strach 


przed karą i zemstą. Ale znów od- 
bija się rikoszetem na otiaracn. 
które mogłyby, w jakichś zmienio- 
nych warunkach, świadczyć prze- 
ciw niemu. 

í tak już do końca, którym jest 

obłęd, kulka z wyroku Podziemia 
„ub szubienica po wojnie. W naj- 
iepszym razie życie w ciągłym 
strachu. 
Z tej drogi nie ma chyba po- 
rotu. Dusza ludzka Zoslałą Ona. 
.eczona do głębi. Zbir baraziej po- 
trzebuje wspołczucia niż oliara 
ale nie otrzymuje go zwykie od lu- 
dzi. Czy może otrzymać przebacze- 
nie Boskie? Może, jeśli okaże praw- 
dziwą skruchę. Bog jest miłosier- 
niejszy od człowieka... 

Jeżeli zaś idzie o Rosję — jak vi- 
orzymią pracę trzeba Dyło pizepro- 
waazic uad CZŁOWIEKRIEIM LOSYJSKIUIL. 
any stworzyć tę nieziiczoną armię 
NA WD, dozorcow łagiernycn i wię- 
ziennyca! 

rotirzeba było dwustu lat nie Wo: 
a„OMIgU:SK1EJ 1 AOuIIESZAI OKLULNEJ . 
pouscępnej InongoSKiej siwil, Kiu- 
„user sau DpanuWwalua CaTalU, Kie€E 
u4ıs — O iIONIO! — w3dact SiĘ 1NOst 
tagodauyan rezymen w porownaluu 
Z OOlSZeWwicKini piekłem, aie nuuie 
W)10 Junak OKiesEeNni aZzjalyCn.EgJ 
„Salnodierzawia'', „Opryczninow:', 
iwana Uroznego, Datca, Kalog, 
„ćcnrany',  więzżieii jį szubienicy. 
1izepa Dyło oxropnoscıi i 010123- 
nica swa, pierwsze) wojny SWiaLo- 
wej, miisonow ofiar rewolucji, ode- 
brania cztowiekow1i wszysuKiego, CO 
poSladał: moga, [ToOdZiNy, ZEN, 
wSZeiKliego prawa ao Własności, do 
wiasnej uszy 1 własnego  Ciału 
trzeoa go było sterroryzować go- 
ae, Iizyczny1n Cielpieuiem — a 
pizeJe wsZyScKiMi siracnemn, naj- 
stuasziiwszą tortutą, ktora okale- 
cza duszę. 

Tak wieixi wysiłek był potrzeb- 
ny, aby mogły trwac łagry 1 wię- 
zienia NKWD. 

Il okazuje się, że te wszyStkie wy 
siłki nie pyły wystarczające, bo w 
czasie wojny, Kiedy rząd SOWIECh. 
Zmuszoy Dy uczyn:ć pewne UuSsLĘD- 
siwa na rzecz reigi w SOwielat:, 
Kuit religijny oarOuził Się. 

Amopasador USA, beaell Smita, 
opisuje w swych wspomnieniach z 
popytu W mOSkwie w latach 1940- 
49 ta więc wkrotce po zakonczeniu 
wojny)  — scenę, ktorą ugiąQdu 
podczas świąt wielnanocnych. Dzie- 
siątki tysięcy ludzi wyczekiwały 
cierpliwie goazinami przed cerkwią, 
zeby choć z daleka wziąć uaziat 
w nabożeństwie  wieikanocnym. 
członkowie korpusu dypiomatycz- 
nego otrzymali przepustki do cetl- 
kwi a milicja torowała lu. Qiumę 
wśród tłumow. 

czyż nie był syzyfową p.acą ten 
wieioietni wysiłek propagujący bez- 
bożnictwo? Narod YreosyjSn. porze- 
buje Boga, miłości į nadziei, jaz 


potrzeouje chleoa  pOWSŁeJLiLgO, 
paraziej niż każdy inny naród na 
swiecie. 

Tutaj} przychodzą mi na myśı 
Słowa Metistofelesa z „Fausta“ 
Goethego: 


„Ich bin ein Teii von jener Krait, 

Die stets das Böse will 

Und stets das Gute schafft“. 
(Jestem częścią tej siły, która staile 
zło zamierza — a dobro czyni). 

Należy mieć radzieję, że owe me- 
fistofelesowskie siły, Siły, które ko- 
tłują się obecnie w RoSji krzewiąc 
zło — stworzą w ostatecznym Toz- 
rachunku wielką potrzebę dobra, 
zbudzą w naroaach ujarzmionycn 
pragnienie prawdy, sprawiedliwo- 
sci 1 Boga. Wieie jeszcze prawdo- 
podobnie czasu i krwi upłynie za- 
nim wzejdzie ten zasiew, ale wi- 
docznie człowiek musi być smaga- 
ny, by wyszedł z kokonu bezmysl- 
ności 1 odciął się od pępowiny próż- 
ności, Które jeszcze ciągle nie po- 
zwalają mu wydostać się z niemo- 
więctwa wieku brązowego ,,0Jkta- 
torów“. 

Tak więc egoizm, chciwość i 
okrucieństwo nie są tymi cechami 


jednostkj ludzkiej, które najgroż- 


niej podważają fundamenty życia 
Społecznego. 

za pożywkę taką uważam próż- 
ność 1 bezmyślność. 

Egoizm każe zaspakajać własne 
potrzeby. Próżność sprawia, że po- 
trzeby te rozrastają się bez miary. 
Próżność każe przewyższyć wSZySl- 
kich, nikomu nie ustąpi z drogi, 
nie liczy się ze środkami, choćby 
były najbezwzględniejsze i najo- 
krutniejsze. Próżność jest wład- 
czynią bardzo wymagającą, a z niej 
rodzi się żądza władzy, ala której 
człowiek gotów jest poświęcić wszy- 
stko: uczciwość, honor, rodzinę, 
własny spokój, zdrowie, miliony 
istnień ludzkich, dorobek cywiliza. 
cyjny wielu społeczeństw zdobyty z 
trudem w ciągu stuleci. 

Próżność nie pozwala przyznać 
się do winy, do popełnionej omyłki, 
nie pozwala zawrócić z raz wybra- 
nej drogi, każe człowiekowi wierzyć 
w swoją gwiazdę wbrew oczywisto- 
ści — aż do smutnego końca. 

Próżność wmawia człowiekowi, że 
jego idee są jedynie słuszne, że ma 
prawo per fas et nefas zmuszać 
ludzkość do ich przyjęcia kosztem 
największych ofiar. 


Nie pozwala mu 'wartościować 
idej i dóbr materialnych krytycz- 
nie. Człowiek próżny nigdy nie 
zgłębi życia, zawsze będzie się Śliz- 
gał po jego powierzchni. Kłamie. 
żeby osłonić swą wewnętrzną pust- 
kę i cynizm, bojąc się utracić wła 
dzę nad innymi, która jest mu po- 
trzebna do życia. Czyni to wszyst- 
ko — nieświadom tego, że wartości 
odsunięte i zlekceważone przez nie- 
go — przygniotą kiedyś jego kłam- 
stwa i prawda wyjdzie na jaw. 

Drugą cechą ludzką najbardziej 
niszczącą na każdym szczeblu -- 
jest bezmyślność. 

Nie potrzeba jej szukać. Sarna 
rzuca się na każdym kroku: w ży- 
ciu jednostki, rodziny, w życiu or- 
ganizacyjnym, na platformie naro- 
dowej i międzynarodowej. Lenis- 
two myślenia — bez robienia. po- 
równań i wyciągania wniosków. 
Stąd wynika brak umiejętności 
wczucia się w cudzą psychikę. Czio - 
wiek jest zbyt leniwy, by wejść 
się w czyjeś położenie i zrozumieć 
jego przeżycia. 

I zapominamy. zapominamy © 
własnych doświadczeniach, zapo- 
minamy, czego uczy przeszłość i hi- 
storia. Każde pokolenie zaczyna 
od tych samych błędów i otrzymuje 
te same cięgi, | 

I dzięki właśnie tej bezmyślności 
i zapominaniu — mogą Teheran i 
Jałta nastąpić po Monachium. po- 
łykarie Europy w kolejnych daw- 
kach przez Rosję — po takim-że 
połykaniu jej przez Niemcy. 

Są, oczywiście, pewne różnice w 
okoiicznościach ubocznych. Mia- 
nowicie obszerny żołądek Rosji mo- 
żna porównać z przewodem poxaąar 
mowym przeżuwającyca. Połknię- 
te kraje odkłada na bok i prze- 
żuwa je gruntownie. O tej właśnie 
okoliczności zapomniał Zachód. 

Typowym przykładem bezmyśl- 
ności połączonej z próżnością plus 
egoizm, okrucieństwo i zakłamanie 
— była zawrotna kariera Hitlera ; 
jego nieodpowiedzialnej kliki, a po 
niej zawrotny upaoek. | 

Czyż nie był szczytem pychy ) 
bezmyślności żart wygłoszony przez 
Ribbentropa w listopadzie 1939 Va 
kiedy to — siedząc z Hitlerem 1 Je- 
go gronem najbliższych współpra- 
cowników przy kominku w Reichs- 
kanzlei — powiedział w tych mniej 
więcej słowach: "HOT 

„Po wojnie każę sobie zrobić pię-:- 
ną  inkrustowaną szafę i będę w 
niej trzymał wszystkie międzyna- 
rodowe traktaty, które zerwałem | 
które jeszcze zerwę". | 

Hitleryzm, wojenne szaleństwa 
Mussoliniego czy stalinizm — 0 
zjawiska w skaŃ światowej, ktore 
urzynoszą spustoszenie również w 
skali światowej. 

Ale i z tej strony żelaznej kurty- 
ny, w świecie dotychczas wolnym 
— nie jesteśmy wolni od tych fun- 
damentalnych wad — próżności 1 
bezmyślności. Prosperują one 
świetnie w każdym narodzie, w 
każdej organizacji, w każdej jed- 
nostce — w silniejszym lub słab- 
szym stopniu. u, 

Ludzkość miota się beznadziejnie 
w labiryncie, który stwarza sobie 
sama nieustannie i z którego nie 
może znaleźć wyjścia. 

I dlatego. czy nie byłoby dobrze, 
byśmy wszyscy — my, ludzie dwu- 
dziestego stulecia, stulecia Katy- 
nia, więzień i łagrów, komór gazo- 
wych i tortur. bomb atomowych i 
wodorowych — byśmy do modlitwy 
codziennej dołączyli krótkie west- 
chnienie: | 

Od próżności i bezmyślności 
wolnij nas, Panie!? 

Maria Belina 
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LOSY PAŁACYKU W NOHANT. Akademia 
Francuska popadła w trudności finansowe 
z powodu gwałtownego skurczenia się jej 
dochodów. Ostatnio Akademia postanowiła 
zrzec się pałacyku w Nokant, który swego 
czasu był własnością George Sand i w któ- 
rym zrodziło się tyle utworów muzycznych 
Chopina. Pa'acyk ten byl własnością Akade. 
mił, nie ma on: jednak odpowiednich fun. 
duszów na jego utrzymanie, 

VERNE JAKO PREKURSOR PRZYSZŁO- 
ŚCI. W artykule pt. „Nous n'avons pas fini 
de découvrir Jules Verne“, który ukazal się 
w „Figaro Littéraire“, D. Arban podkreśla, 
że czasy nasze przynoszą coraz to nowe po- 
twierdzenia proroczych wizji J. Verne'a. 
Arban notuje na początku swego artykulu 
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bury Rd., 
dyczne. 
ciekawy szczegół. Oto w jednej 2 powieści 
Verne'a, którą napisal już pod koniec życia 
(w tłumaczeniu polskim tytuł jej brzmi bo- 
daj „,,„Pięćset milionów Begumy'') miasto, 
zbudowane przez Niemca, dzieczica olbrz;. 
miej fortuny, nosi nazwę „„Stahlstadt'' 
miasto stalowe. Niemiec ów, ogarnięty nacjo 
nalistycznym szałem, z miasta tego czyni 
olbrzymią zbrojownię, z której wypuszcza 
potworny pocisk, mający doszczętnie znisz. 
ca\vé niedaleko położone ,„„,Miasto-Francję". 
Arban, który zresztą w te szczegóły treści 
się nie wdaje, podkreśla, że dzisiejszy ras 'j 
sk „Stalingrad oznacza zupelnie to samo 
co „Stiah.stadt'. Wprawdzie miasto to zo- 
stao tak nazwane na cześć Stalina, pseu- 
donim „Stalin“ jednak pochodzi od slowa 
Sta)". 


London W.14, Czasopismo perio. 


Przypomina też autor artykulu, jaką swe- 
R» czasu sensacją byla powieść Verneʻa „Po 
droż naokoło swiata w osiemdziesięciu 
dniach“ („Tour du monde en quatre-ving. 
jours“), której bonaterem jest Angik, Phi- 
leas Fogg. Powieść ta ukazywała się w r. 
1872 w odcinkach ,„,L: Temps“ — i paryszy 
korespondenci dzienników zagranicznych co 
dziennie kablowali do swych redakcji postę. 
py podróży Fogga i jego przygody. Kiedy 
„przybyli“ on do Nowego Jorku i gotoxał 
się do ostatniego etapu swej podróży poprzez 
Atlantyk, wielkie linie okrętowe ofiaroay- 
waly Vernemu og:omne sumy; każda z nich 
pragnęla, by ten ostatni przejazd morski 
Fogg odbył na którymś z jej statków. Zwy- 
cięży'a ostatecznie „Cunard Line‘. 

Ta podróż fikcyjna stała się punktem wyj- 
ścia dla dziesięciu podróży prawdziwych. 
Pierwszą z nich odbyła Miss Biy, redaktorka 
jednego z pism nowojorskich, która obj:cha- 
tła świat w %7 dni i otrzymała za to specjal- 
ne gratulacje od Verne'a. Inny z entuzjastów 
powieści wynajął osobny statek do tej po 
droży. W naszych czasach podróż dokola 
swiata w X0 dniach odbyl znany pisarz Jan 
Cocteau,, ale — jak zaznacza autor artyku 
łu pobił on Fogga ty.ko o trzy minuty. 

Yerne przewidzia! między innymi  telewi. 
zję. a jego pomysł wysłania pozisku na księ- 
życ, jesli mamy wierzyć fachowcom od „,a- 
stronautyki'', coraz bliższy jest urzeczywisi- 
nienia, 

AKADEMIA KROLA STANISŁAWA, W Nan- 
cy czynna jest nada! „Académie de Stani- 
slas", nazwana ku czci króla Stanisława Lesz- 
czyńskiego, który ze stolicy Lotaryngii zro- 
bil spore centrum życia kulturalnego i zy- 
skał sobie wśród ludności miano ,.e bon roi 


Stanislas", W tym roku „grand prix* Aka 
demii otrzymał dziekan honorowy jej wy. 
działu prawnego Francois Geny za swe o- 


statnie prace z zakresu prawa, 
doktorem „honoris causa“ 
wersytetów zagranicznych. 


KARDYNAŁ PREZESEM AKADEMII NA- 
UR. Kardynał Gerlier, prymas Galii, wybra. 
ny został prezcsem lyońskiej „Académie des 
sciences belles lettres et arts“, Dziękująz za 
wybór kardyna! z uznaniem podkreś.ł dzia- 
lalność swego poprzednika, Edwarda Herrio- 
ta, znanego przywódcy „radlcaux socialists“ 
i długoletniego mera miasta Lyonu. 


ODKRYTA STOLICA INKÓW. Kiedy Pi- 
zarro i jego „conquistadorzy'* zdobyli Cuzco, 
władca Inków Manko II uciekł poprzez wy. 
sokogórskie przełęcze i wiszące mosty, zro 
bione z lian, do odległej i odgrodzonej ol 
świata głębokimi przepaściami doliny Uru. 
bamba, gdzie on i jego następcy rządzii 
jeszcze przez trzydzieści pięć lat. Dopiero w 
r. 1572 wicekról hiszpański, Don Fransiscy 
d. Toledo, pobił, wziął do niewoli i zamor- 
dowa ostatniego cesarza lnków. I wted. 
jednak Hiszpanie nie dotarli do zagubionej 
w przepastnych górach ostatniej sto.icy In- 
ków, Vi.capampa, która dzięki niezmiernie 
trudnemu dostępowi pozostała nieznana bia. 
lym ludz.om przez «caly czas panowania hisz. 
pańskiego i poprzez wiek XIX. Dopiero w r. 
1911 odkrył ją; Amerykanin Hiram Bing- 
ham z uniwersytetu w Yale (przez pewien 
czas gubernator i senator Stanów Zjednoczo. 
nych). Znalazł on na szczycie góry Machu 
Picchu ruiny tego miasta z jcgo monumen. 
talnymi świątyniami i pałacami, zbudowa- 
nymi z wielkich b'oków bialego granitu. 

Swe odkrycie Bingham opisał w książce 
„Lost City of the Incas“, która obecnie u 
kazała się również w wydaniu angielskim 
(Phoenix louse, cena 21 sh.). Książka ozdo- 


Geny jest 
dziewięciu unli- 


biona jest licznymi doskonałymi fotografia- 
mi. 
DZISIEJSZY BUDDYZM, Ukazao się in- 


teresujące studlum o buddyzmie, pióra Edwar 
dù Conze (Buddhism: Its Essence and D-.- 
velopment”, Oxford, Bruno Cassirer, cena 
IN sh.). Autor charakteryzuje istotę buddyz- 
mu i jego stan obecny, którego znamieniem 
jest duża ilość scierających slę szkól i kie- 
runków. Zdaniem Conze'a buddyzm zachował 
jeszcze dużo żywotności i trudno mówić o 
tliskim jego upadku czy rozkładzie, 
PÓŁWiECZE „TIMES LITERARY SUPPLE 
MENT. Czolowy dzis brytyjski tygodnik re. 
prezentujący krytykę literacką, „Times Li 
terary Supplement“ wydal specjalny numer 
poświęcony pięćdziesięcioleciu swego istnie- 
nia. Pismo powstało w r. 1901, kiedy stalo 
się jasne, że dziennik . Times“ niezdolny jest 
dla braku miejsca uwzę.ędniać w dostatecz- 
nej mierze bieżącą produkcję wydawniczą. 
Hi toria pisma opisana jest szczegółowo do 
r. 193%, potem urywa się; autor artykutu 
stwierdza, że nie można „uchylać zasłony ' 
otaczającej ostatnich dwanaście lat istnienia 
„Times Literary Supplement", gdyż spowo- 
dvowałoby to naruszenie anonimowości redak- 
torów i współpracowników, czego oni sobie 
nie życzą. Dlatego nie podano nawet nazwisk 
dwóch ostatnich redaktorów pisma, w któ- 


rym artykuły į recencje, jak wiadomo, nig- 
dy nic są podpisywane. 
Numer jubileuszowy zawiera nadto prze- 


druki szeregu recenzji dziel wybitnych pia. 
rzy z dawniejszych roczników „Times Lite- 
rary Supplement", M. in. spotykamy recen 
zje „Kippsa” G. H. Wellsa, „Puck of Pook s 
Mil” R. Kiplinga, „Orthodoxy“ G. K. Che- 
stertona, „The Secret Agent“, J. Conrada- 
Korzeniowskiego, „A la recherche du temps 
perdu” M. Prousta itd. 
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O „WYRZUTKU Z WYSP' 


Film „An Outcast of the Islands“, oparty 
na powieści J. Conrada-Korzeniowskiego, a 


wyświetlany obecnie przez jeden 2» najwię- 
kszych kinoteatrów londyńskich (Plaza), 
omawiany jest chszernie przez wszystkich 
recenzentów filmowych., 

„Mieszane uczucia" — oto tytul, jaki swe- 
mu omówieniu daje recenzentka ,,Observe- 
ra'* C. A. Lejeune. „Wyszłam z „Plazy“ — 
pisze ona — z uczuciem silnego podniecenia, 
poqączonego z czymś w rodzaju mdłości. 


Filn Caroa Reeda wydaje mi się zarówno 
świetny (brilliant), jak barbarzynński. Jest 
to niowątpiiwie najpotężniej ze dzielo re- 
żysera, a być może najpotężniejszy z fi mów. 
jaki kiedykolwiek wyprodukowano w tym 
kraju. Ma on jednak momenty okrucienńst 
wa tak niemożliwe do zniesienia, że trudno 
film ten polubić'*. 

P. Lejcune przytacza słowa, jakie o „Wy- 
rzutku z wysp? wypowiedział sam Conrad: 
„Powieść ta pociągnęła bardziej moją wy- 
obraźnię niż me uczucia“ na dowód, że 
sam autor „Wyrzutka' nie bardzo umilował 
t: swoje dzieło, drugie z kolei po ,„Szaleń- 
stwie Almayera''. 

Recenzentka zaznacza, że autor s:cnariu- 
sza niezupełnie trzymał się fabuły powieści, 
zwaszcza zmienił jej zakończenie. Mimo to 
p Lejeune uważa film Reeda za „dojrzale 
dzielo ogromnej dyscypliny wewnętrznej“ je- 
go tworcy. Spośród aktorów wyróżnia Ralpha 
Richardsona (w roli kapitana statku), choć, 
jak zaznacza, grał on w sposób raczej te- 
ztralny niż fi.mowy. 

Recenzja Dilys Powell w „Sunday Times" 
jest bardziej powściągliwa i w pochwelach 
iw naganie (nie wspomina ni: o „okrut- 
tych momentach fiimu, które tak uderzyły 
p. Lejcune). P. Powell zafascynowana jest 
scenerią filmu. „Przez szereg dni — pisze — 
niezdolna bylam otrząsnąć się z tych obra 
zów''. 

P. Powell wytyka m.in. twórcom filmu, że 
niepotrzebnie wprowadzili do niego, i to na 
jeden z pierwszych planów, żonę Almayera, 
która w powiesci ledwie jest wspomniana, 
oraz że ukaza.i w fałszywym świetle charak. 
ter Almayera, przedstawiając go jako czło- 
wieka, zdolnego do popełaiania absurdów, 
niezdolnego jednak do cierpienia. Stol to 
w zupcłnej sprzeczności z charakterystyką 
tego samego cz owieka, jaką} Conrad dał w 
swej poprzedniej powieści, „Szaleństwie A:- 
mayera'', w której występują także inne po- 
stacie z „Wyrzutka z wysp“. 

Zanotować warto, że w zw.ązku z premie- 
rą filmu Recda pojawil się w tygodniku 
„Everybody's (z d. 13 stycznia) obszerny 
artykuł o Józefie Conradzie-Korzeniowskim, 
pióra Wilsona Midgleya, redaktora periody- 
ku „John O'London's Weckly'. „Dzielem ma- 


rynarza polskiego, który mial już 21 lat, 
kiedy nauczył się naszego języka, — brzmi 
podtytuł artykułu — są utwory o morzu, 


należące do najwspanialszych, jakie w ogó.e 
napisano w języku angielskim". 
„Nigdy żaden osobliwszy Polak nie opuscil, 


swego kraju — pisze w początku artykulu 
Midgley, — nigdy żaden osobliwszy „Master 
Mariner' nie wstąpił do brytyjskiej mary- 


narki hand.owej, ! nigdy żaden osobliwszy 
cudzoziemiec nie ozdobił tak literatury ana- 
gieiskiej, jak Józef Conrad“, 
Opisawszy wcale dokładnie życie i 
czość Conrada, 
cymi słowami: 
„Tak się skończyła 
wieka, który kiedyś 
„arystokrata "polski 
brytyjskiego''. 
olskość Conrada 
godniku „Time and 


twór 
Midgley kończy nastepują- 


ziemska wędrówka czlo. 
sam określił się jako 
w powłoce marynarza 


podkreśla także w 
Tide“ autor 


ty- 
recenzji o 


książce Olivera Warnera o Conradzie, Ja- 
mes Hanley, Recenzja nosi tytuł „A Great 
*o.e' („Wielki Polak“). 


GIEŁGUD W „WIELE HAŁASU O NIC“ 


Po „Opowiesci zimowej“ John Gilgud 
wraz 2e swym zespolem wystawil obecnie w 
Phoenix Theatre (przy Tottenham Couit 
Road) inną sztukę Szekspira, komedię 
„Wiele hałasu o nic' („Much Ado About 
Nothing"). Jak i poprzednio, główną jego 
partnerką jest Diana Wynyard (w roi Bea 
(rice). 

Jeden z czolowych brytyjskich krytyków, 
ivor Brown stwierdza, że Giełgud swymi 
przedstawieniami Sszekspirowskimi góruje œ- 
bcenie na całej linii nad zespołem „O.d Vic“, 
choć zespół ten pobiera ogromną subwea- 
cje od „Arts Council, podczas gdy zespo- 
owi Gielguda przyznano ty!:ko częściowe 
zwolnienie od podatków, co zresztą stosowa. 
ne jest bardzo często w stosunku do róż- 
nych teatrów. 


Z2 WYSTAW LONDYNSKICH 


W Lefevre Gallery (50, Bruton Street, W. 
I) odbywa się wystawa obrazów interesują- 
cego współczesnego malarza francuskiego 
Balthusa. Krytyk „Sunday Times", John 
Russell, zaznacza, że lajlthus ma Polaków 
i Szkotów wśród swych przodków i cieszy 
się swym odległym pokrewieństwem z Byra- 
neim. Wystawa, która obejmuje również pew 
ną ilość innych obrazów francuskich, otwar- 
ti jest codziennie od 10 do 5.30, w soboty 
od 10--1, 


W gaerii „Twenty Brook Streel" (nazwa 
ta podaje zarazem adres galerii) odbywa się 
stała wystawa obrazów malarzy francuskich 
XIX i NX wieku. Otwarta od 1(—6 w so- 
boty od I0—1. 
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